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SIEDEMDZIESIĄTNICA

Czytanie z I Listu św. Pawła Apostoła do Koryntian (9,24— 27; 
10, 1— 5)

Bracia: Czyż n ie  w iecie, że ci, którzy biegną w  zawady, 
choć wszyscy biegną, jeden tylko otrzym uje nagrodę? Tak 
biegnijcie, abyście otrzym ali. A  każdy, k tóry  idzie w  zawody, 
od wszystkiego się pow strzym uje: oni, aby  otrzym ać w ieniec 
znikomy, a  m y —  trw ały. Ja tedy tak biegnę n ie  jakoby  na 
oślep; tak walczę, nie jakoby  wiatr uderzał, ale karcę c ia ło 
m oje i ido posłuchu przymuszam, abym snadź innych naucza­
jąc sam nie Ibył odrzuconym . Bo n ie chcę, bracia, abyście w ie ­
dzieć n ie mieli, że o jcow ie  nasi wszyscy byli pod obłokiem  
i że w szyscy przez morze przeszli. I w szyscy w  M ojżeszu, o b ­
łoku i morzu ochrzczeni byli. I wszyscy pożyw ali tenże napój 
duchow y (a pili z opoki duchow ej, która im  towarzyszyła, a 
opoką był Chrystus). A le  nie w  w ielu  z .nich upodobał sobie 
Bóg.

Ewangelia według św. Mateusza (20,1-16)

Onego czasu: rzekł Jezus uczniom  sw oim  tę przypow ieść: 
Podobne jest bow iem  królestwo niebieskie gospodarzow i, któ 
ry w yszedł bardzo rano najm ow ać robotn ików  do w innicy 
sw ojej. A  uczyniwszy z robotnikam i um ow ę po denarze za 
dzień posłał ich ido w innicy  sw oje j. I w yszedłszy ok o ło  godzi­
ny trzeciej -ujrzał innych stojących  na rynku bezczynnie. I 
rzekł im : Idźcie i w y  do w innicy  m ojej, a co będzie spra­
w iedliwe, dam wam . A  oni poszli. I znow u wyszedł około 
szóstej i dziewiątej godziny i uczynił podobnie. W yszedł jesz­
cze około jedenastej i znalazł innych stojących, i pow iedział 
im : Czem u tu stoicie, próżnując dzień ca ły ?  M ów ią m u: Bo 
nas nikt n ie  najął. Rzekł im : Idźcie i w y  do w in nicy  m ojej. 
A  gdy nadszedł w ieczór, rzekł pan w innicy rządcy sw em u: 
Z w oła j robotn ików  i daj im  zapłatę począw szy od ostatnich 
aż do pierwszych. G dy tedy przyszli, którzy około  jedenastej 
godziny przybyli, otrzym ali po  denarze. A  gdy przyszli także 
pierwsi, mniem ali, że w ięcej otrzym ają, ale i oni otrzym ali po 
denarze. A  wziąwszy, szemrali przeciw  gospodarzowi, m ó­
w iąc: Ci ostatni tylko jedną godzinę pracow ali, a uczyniłeś 
ich równym i nam, którzyśm y znosili ciężar dnia i upału. A 
on odpow iadając jednem u z n ich  rzekł: Przyjacielu, nie w y ­
rządzam  d  krzywdy. Czyżeś się ze mną n ie um ów ił o  denara? 
W eźm ij, co tw oje, a  idź ; chcę wszakże i temu 'ustatniemu dać 
jako i tobie. Czyliż mi nie w olno uczynić, co ch cę?  I czyż 
złym patrzysz okiem  na to, żem ja  dobry? Tak ci ostatni będą 
pierwszym i, a pierw si ostatnimi. Bo w ielu  jest w ezw anyc’-'.. 
ale m ało w ybranych.

„Wzięli po denarze”
Polscy turyści i wczasowicze udający się jesienią do sło­

necznej Bułgarii, czy innego kraju na południu Europy, po­
dziwiają obszerne winnice złożone z równiuteńkich szeregów 
gron, w  których słońce zdołało zamknąć część swego ciepła. 
Tylko nieliczni zastanawiają się nad mozołem ludzi, włożo­
nym w pielęgnację tych krzewów, aby tak obficie zaowoco­
wały. Niektórzy sadownicy mają przy uprawie zajęcie przez 
cały rok, ale na czas winobrania trzeba jeszcze dziś prosić 
do pomocy całe rodziny, lub wynajmować odpłatnie robotni­
ków.

Tak było również za czasów Chrystusa Pana. Zabiegi 
właściciela winnicy, by wynająć do pracy odpowiednią 
ilość ludzi zdolnych zebrać i zabezpieczyć plon przed 
zniszczeniem, posłużyły Zbawicielowi do ilustracji nauki o 
Królestwie niebieskim. Jest to wyjątkowo wdzięczny i w y­
mowny obraz, dopuszczający wieloraką interpretację, a rów­
nocześnie nie sprawiający trudności w rozumieniu prawd 
duchowych, na które Jezus zwraca nam uwagę w przezna­
czonej na pierwszą niedzielę przedpościa, przypowieści ewan­
gelicznej.

Oczywiście ani ta, ani żadna inna przypowieść wzięta od­
dzielnie nie przedstawia całego bogactwa duchowego, jakie 
niesie człowiekowi Królestwo niebieskie. Zamiast próby opi­
su szczęścia osób zbawionych, Pan Jezus mówi: „Ani oko 
nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani w serce ludzkie nie

wstąpiło to, co Bóg przygotował dla tych, którzy Go miłują” . 
Zdecydowanie więcej powiedział Chrystus Pan o ziemskim 
etapie tego Królestwa. Widomym kształtem tego ziemskiego 
Królestwa Chrystusowego jest Kościół. Zbawiciel wprost lub 
poprzez przypowieści określił dokładnie jakim przemianom 
musi ulec serce ludzkie, współdziałające z łaską Bożą, by 
rozwinęło się w nim Królestwo duchowe. Samo materialne 
przynależenie do Kościoła, a nawet pewne działanie na pokaz 
i dla chleba, a nie według Bożej woli, nie daje gwarancji 
zdobycia prawa do Królestwa nadprzyrodzonego. Widzimy 
to jakże wyraźnie na obrazie dzisiejszych pracowników win­
nicy, o których Zbawiciel powiada: „Wielu jest wezwanych, 
ale mało wybranych” .

Analizując naukę Bożą zawartą w dzisiejszej przypowieści, 
zróbmy możliwie jak najsumienniejszą ocenę własnej drogi 
do Królestwa i naszej pracy w  Kościele. Zapytajmy naszego 
Mistrza, czy zalicza nas już do członków swego Królestwa, 
czy też nadal jesteśmy tylko kandydatami, którzy ciągle jesz­
cze próżnują, albo pracują tylko dla doraźnej zapłaty, by 
było trochę grosza na bieżące potrzeby.

Popatrzmy najpierw na siebie jako członków Kościoła. 
Chrystus Pan wykazuje niebywałą troskę o swoje ducho­
we Królestwo na ziemi. Cały dzień krąży między winnicą 
a plecami, na których gromadzą się chętni do pracy ludzie. 
Jednych udało Mu się zwerbować bardzo wcześnie, innych 
tuż przed zachodem słońca. Tych ostatnich spotyka wymów­
ka: „Czemu stoicie próżnując dzień cały?” Jutro Jezus po­
stąpi podobnie i pojutrze również. Można to werbowanie ro­
zumieć w  skali życia lub jakiejś niewielkiej jednostki czaso­
wej. Jedni pracują w Bożej winnicy od dzieciństwa, inni 
otrzymali powołanie w południe życia, czyli w  sile wieku, 
wreszcie niektórzy u kresu dni. Nikt nie może postawić 
Bogu zarzutów, że nie otrzymał wezwania. Bóg wzywa wszy­
stkich. Tylko ten, kto nie chce słyszeć Jego nawoływania 
i zachęty pozostanie z dala od zbawczej winnicy.

Ponieważ praca w  winnicy nie jest przymusowa, lecz wy­
nika z wolnego wyboru, są tacy, którzy zniechęcają się dc 
niej, bo wymaga wielu wyrzeczeń i wysiłku. Chwała tym, 
którzy znieśli ciężar dnia. Wytrwałych czeka nagroda, bo 
„kto wytrwa do końca, zbawiony będzie” . Nie można jednak 
spisać od razu na straty tych, którzy cofnęli się lub stoją 
jeszcze opodal i nie reagują na zachęty Pana Winnicy. Jak 
długo człowiek żyje, może podjąć wezwanie Chrystusa. Nawet 
na godzinę przed śmiercią można zasłużyć na nagrodę, za 
moment trudu w  winnicy.

W wymiarach ziemskiej sprawiedliwości może się to wy­
dać nam niesprawiedliwe, ale Boża sprawiedliwość chodzi 
nieco innymi drogami. Ona sterowana jest dobrocią i miło­
sierdziem. Robotnicy, którzy z rana umówili się pracować 
za denara przez cały dzień, po ziemsku mówiąc i myśląc, 
reagują prawidłowo, gdy spodziewają się otrzymać coś wię­
cej niż ci, którzy pracowali tylko jedną godzinę. Tymcza­
sem wszyscy otrzymali po denarze. Szemrzą więc, a nawet 
protestują publicznie, chociaż nie.doznali krzywdy od praco­
dawcy. Przecież wypłacił im całą należność. Okazuje się, że 
ci pierwsi pracownicy mimo całodziennego wysiłku niewiele 
postąpili w budowie wewnętrznej świętości. Nadal pozostali 
zawistni i samolubni. Nie myślą o potrzebach bliźnich. Za­
pominają, że nie tylko w ich domach czekają dzieci i żony 
na zarobione pieniądze.

Kto nie ma ducha miłości bliźniego, ten jeszcze nie zrobił 
kroku w kierunku Królestwa niebieskiego, choćby przeżył 
wiele lat w  służbie Kościoła. Pracodawca rzekł do buntujące­
go się: „Nie czynię ci krzywdy. Weź co twoje i idź, chcę 
temu ostatniemu dać tak, jak tobie. Czemu oko twoje złości 
się, że Ja jestem dobry” . Królestwo jest więc zarówno darem 
Boga, jak też zapłatą za trud. Podziwiajmy dobroć Boga i 
starajmy się wykorzystć każdy dzień do budowy Królestwa 
we własnym serou.

Ks. A. B.



iezus światłem świata
„Jezus przem ów ił do nich znów  słow a­

m i: Ja jestem  św iatłem  świata. K to  idzie 
za Mną, nie będzie chodził w ciem ności, 
lecz będzie miał światło życia ”  (J 8,12).

W  Starym Testam encie św iat niebieski 
jest „św iatłem  Boga” . On stworzył „św ia ­
tło” i oddzielił je  od „ciem ności” . „W tedy 
Bóg rzekł: Niechaj się stanie światłość 
I stała się światłość. Bóg w idząc, że św ia­
tłość jest dobra, oddzieli ją  od ciem ­
ności”  (Rdz 1,3—4) „Św iatło” jest Jego 
darem i m iejscem . „O dziany w e w spa­
niałości majestatu, św iatłem  okryty jak 
płaszczem ” (Ps 104,ln ). Św iatło podarow a­
ne przez Boga jest zbaw ieniem  ludzi. 
„Pan światłem  i zbaw ieniem  m oim ” (Ps 
27,1). Potępienie jest ciem nością „... bo się 
napełniły zakątki kraju jękiem  i przem o­
cą” (Ps 74,20).

Ewangelia św. Jana m ów i, że „ciem ność” 
jest pow szechna na św iecie i głęboka a 
ludziom  grozi niebezpieczeństwo, że zginą 
w  niej. „A  sąd polega na tym, że światło 
przyszło na świat, lecz ludzie bardziej u - 
m iłowali ciem ność aniżeli światło; bo złe 
były ich uczynki. K ażdy bow iem , kto się 
dopuszcza niepraw ości, nienawidzi światła 
i n ie zbliża się do światła, aby nie potę­
piono jego uczynków ” (J 3, 19— 20). Nie 
ma życia bez „św iatła” . ' „Św iatło” spra­
wia, że rzeczy są widzialne. Dopiero 
praw dziw e „św iatło” da je człow iekow i 
m ożliw ość poznania Boga, a przez to m o­
żliwość poznania siebie. „Św iatło” to oś­
wiecenie każdego życia. Życie  bez „św ia­
tła” jest ciem nością śm ierci. „Św iatło” 
oznacza także poznanie innego człowieka 
1 w  ten sposób um ożliw ia miłość. Życie 
bez „św iatła”  jest nieszczęściem  i lękiem. 
„Św iatło” nie jest jednak po prostu jedną 
z ludzkich m ożliw ości, lecz jest i może 
być podarow ane tylko jako boskie światło. 
Nie tylko na początku stworzenia zostało 
dane światu za pośrednictw em  Logosu 
(J 1,4), lecz On jest zawsze „św iatłem ” 
w  świecie. „O św ieca każdego człowieka, 
gdy na św iat przychodzi”  (J 1,9). Każdy, 
kto w ierzy, przychodzi z „ciem ności” 'd o  
„światła” . Chrystus m ów i: „Ja przysze­
dłem  na świat jako światło, aby każdy, 
kto w e M nie wierzy, nie pozostawał w  
ciem ności” (J 12,46). O dejście lub zgu­
bienie Chrystusa by łoby  nocą dla świata 
i ciem nością dla ludzi (J 8,12): „A  kto 
chodzi w  ciem ności, nie wie, dokąd

idzie” (J 12,35). Ta ciem ność byłaby rów ­
noznaczna ze śmiercią.

Jeśli chodzi o  Janow e po jęcie  „św iatła” 
egzegeza stawia sob ie pytanie, czy Ew an­
gelia stosuje je  m oże w  związku z du­
chow ym i rucham i środowiska. Tu też nie 
wystarczy do w yjaśnienia wskazanie na 
Stary Testament. Sposób wyrażania się 
św. Jana zdaje się być pokrew ny z re­
ligijnym  sposobem  m ów ienia jego  w spół­
czesnych. Św iatło słońca i dnia by ło  dla 
dawnych G reków  cennym , boskim  darem, 
który rozjaśnia św iat i życie. Ta pier­
wotna radość i u fność w zględem  natural­
nego światła została później naruszona. 
Teraz w idzi się, że ziem skie św iatło nie 
w ystarczy, doświadcza się go jako ciem ­
ności. O panow uje człow ieka tęsknota za 
praw dziw ym  światłem , tzn. nie z tego 
świata. W yraża się to szczególnie w  gno­
zie, która uczy, że dusza pochodzi z n ie­
bieskiego królestwa światła i została w y ­
gnana na ziemię, w  ciemność. Ziem skie 
św iatło jest dla n iej „ciem nym  św iatłem ” . 
Człowiek szuka oświecenia, które mu od 
razu udziela życia. W Corpus herm eticum , 
zbiorze gnostyckich tekstów, Posłaniec B o­
ży m ów i o sobie: „Ja jestem  św iatłem ” . 
O bjaw ienie Boże nazywa się „S łow o B o­
że” , „Ż y cie  i św iatło” . M oże w ięc Ew an­
gelia św. Jana chce wskazać na przyjście 
praw dziw ego światła — Jezusa Chrystu­
sa.

P rzyjście światła na świat oznacza peł­
ne objaw ien ie się, czyli epifanię Bożą 
wśród ludzi. Określenie „p rzy jścia” w  teo­
logicznym  języku Janow ym  przysługuje 
Słowu, światłu, człow iekow i zaś jedynie 
w  w yniku działania m ocy Bożej lub św ia­
tła Bożego, pociągającego człow ieka ku 
sobie. Już Stary Testam ent oczekiw ał na­
dejścia Mesjasza, błogosław iąc ..Tego, któ­
ry przychodzi w  im ię Jahw e”  (Ps 118,26), 
lub przyjście „Syna C złow ieczego” na o b ­
łokach w e w czesnej apokaliptyce (Dn 7,13). 
Praw dziw e światło, Jezus Chrystus, przy­
szło na świat własną, boską mocą, zapew ­
niając udział w  sw oim  życiu wszystkim  
w ierzącym  w  Niego. Od N iego pow inniśm y 
się uczyć różnych cnót: łagodności, poko­
ry, samozaparcia. Jeśli m ów i się o różnych 
osobow ych w zorcach, które „przyśw iecają” 
ludziom  w  dążeniu do Praw dy i Dobra
— to światłość tego wzoru, jakim  służy 
nam Chrystus — nie została w  ciągu w ie ­
ków  przez żaden inny w zór przyćmiona.

M. AMBROŻY

Trudna

pytania

L u d z i e  starsi 
i m y

Społeczeństwo nasze niestety, starze­
je się. Coraz więcej jest ludzi w  okre­
sie emerytalnym i tzw. poemerytalnym 
Podejmuje się przeto wiele inicjatyw 
społecznych na rzecz ludzi tzw. „złotego 
wieku” . Rodzą się jednak coraz to now­
sze konflikty, bowiem starość — co tu 
ukrywać — budzi po prostu lęk, i to 
nie tylko u młodych, ale i u samych 
osób starszych.

Człowiek starzejący się przeżywa trud­
ny okres w  swoim życiu — okres ne­
gatywnego przełomu. Mimo że jest 
związany z wieloma ludźmi, w  rzeczy­
wistości czuje się subiektywnie odosob­
niony. Do tej pory uważał pewne rzeczy 
za całkowicie oczywiste, spodziewał się 
„jesieni życia” w  otoczeniu najbliższych
— żony, męża, dzieci i wnuków. Okrót- 
ne prawo losu często zabiera z grona 
najbliższych męża lub żonę. Starszy 
człowiek zostaje sam, bo dzieci lub wnu­
ki nie mają dla niego czasu, nie po­
trafią bądź nie umieją poważnie trak­
tować starszych ludzi.

Oficjalnie deklaruje się, że stary czło­
wiek ma prawo do owej „pogodnej je­
sieni” , podnosi się też zasługi i wysła­
wia doświadczenie — ale praktyka w y­
gląda inaczej. Stosunkowo najłatwiej 
zaspokoić potrzeby materialne ludzi 
starszych, zapewnić im pomoc finanso­
wą, leczenie itd. Gorzej jest jednak 
z dostarczaniem pokarmu duchowego, 
z zaspokajaniem potrzeb psychicznych 
starszego człowieka. Cały bowiem czło­
wiek potrzebuje uwagi i zrozumienia, 
którego tak często nie może się docze­
kać. Starszy człowiek musi — przede 
wszystkim — czuć się potrzebny. Nie­
raz jest wiele dobrej woli ze strony oto­
czenia, ale jakże często brak umiejęt­
ności i gotowości do przeorganizowania 
własnego życia. A przecież nieraz nie 
są to naprawdę nierozwiązywalne pro­
blemy. Na przykład, gdy chory ojciec 
potrzebuje opieki, którą w  zasadzie da­
łoby się zapewnić w  domu — czemu 
dzieci i ich rodziny na ogół nie umieją 
podjąć się tego zadania? Kiedy do te­
go nie dochodzi i właściwa opieka nie 
jest zapewniona —  wszyscy czują się 
w takiej sytuacji źle, mają poczucie wi­
ny, żal ido siebie. Nasuwa się tu szereg 
pytań, m.in. i takie: Czy tylko starzy 
ludzie potrzebują pomocy w ukształto­
waniu swego życia, czy nie jest ona po­
trzebną również i ludziom młodym?



W  dniach 16— 17 listopada 1985 r. Biskup Ta­
deusz R. M AJEW SKI —  Zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego przeprowadził wizytację pas­
terską w parafii polskokatolickiej pw. Św. Krzyża 
w Tarnowie. Parafia tarnowska została zorganizo­
wana w okresie międzywojennym. Reerekcja pa­
rafii miała miejsce przed 20-tu laty dzięki stara­
niom ówczesnego rządcy diecezji krakowskiej Ks. 
inf. Tadeusza Majewskiego.

Z tej okazji obecny administrator parafii ks. 
mgr Władysław PIETRZYK urządził mały jubi-

wa Jezusa Chrystusa z Ewangelii św. Jana 15,16: 
„Nie wy mnie wybraliście, ale Ja was wybrałem  
i przeznaczyłem was, abyście szli i owoc wydali 
i aby owoc wasz trwał...” Kaznodzieja mówił o 
powszechnym powołaniu wszystkich chrześcijan 
do apostolstwa, oraz wezwał wiernych parafii tar­
nowskiej, by starali się żyć prawdą Ewangelii 
Chrystusa na każdy dzień. Jako niewielka spo­
łeczność wśród wspólnot chrześcijańskich Tarno­
wa, polskokatolicy powinni pamiętać, że są na

Wizyta pasterska w Tarnowie

leusz, zapraszając na tę uroczystość Zwierzchnika 
Kościoła. W  dniu 16 listopada Ksiądz Biskup Ta­
deusz R. M AJEW SKI w towarzystwie Ks. Infuła­
ta Antoniego PIETRZYKA —  Administratora 
Diecezji Krakowskiej i Ks. Kanclerza Ryszarda 
DĄBROW SKIEGO złożył wizytę p. Wojewodzie 
Tarnowskiemu w Urzędzie Wojewódzkim w Tar­
nowie. W  rozmowach brał udział Prezydent mia­
sta Tarnowa i Dyrektor Wojewódzkiego Urzędu 
do Spraw Wyznań. Rozmowy prowadzono w bar­
dzo serdecznej atmosferze, omawiając sprawy bie­
żące narodowo-społeczne i kościelne, szczególnie 
pracę duszpasterską Kościoła Polskokatolickie­
go. Pan Wojewoda żegnając Zwierzchnika Koś­
cioła Polskokatolickiego wręczył upominek —  ko­
pie najstarszych dokumentów Tarnowa od czasu 
przyznania praw miejskich oraz tomy książek: 
„Tarnów —  dzieje miasta i regionu” .

O godz. 14.00 Zwierzchnik Kościoła z kapłana­
mi polskokatolickimi udał się na cmentarz, gdzie 
jest pochowany przedwcześnie zmarły śp. Ksiądz 
Proboszcz Józef PRACZ. Tam w obecności Rady 
Parafialnej i zebranych wiernych Ksiądz Biskup 
dokonał poświęcenia grobowca śp. Ks. Pracza i 
odmówił modlitwy o spokój Jego duszy oraz za 
zmarłych biskupów, kapłanów Kościoła Polsko­
katolickiego i wszystkich spoczywających na 
tym cmentarzu.

17 listopada o godz. 11.00 w kościele pw. Pod­
wyższenia Krzyża Sw. rozpoczęła się jubileuszo­
wa uroczystość. Delegacja parafii przywitała A r- 
cypasterza wg tradycji chlebem i solą. Ksiądz 
Władysław PIETRZYK przywitał od ołtarza 
przybyłych gości i złożył Zwierzchnikowi Koś­
cioła sprawozdanie o stanie parafii tarnowskiej.

Mszy Św. koncelebrowanej przewodniczył 
Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI w asyście ks. 
inf. A. PIETRZYKA i ks. kancl. R. D ĄBR O W ­
SKIEGO. Płomienne kazanie wygłosił Ks. Kan­
clerz Ryszard DĄBROW SKI, biorąc za motto sło-

„świeczniku” i tylko po dobrych owocach po­
znają was, że jesteście prawdziwie Chrystuso­
wi. Miłość chrześcijańska realizowana na co dzień
i prawda głoszonego Słowa Bożego, poparta przy­
kładnym życiem może być dobrym zasiewem ku 
wzrostowi Waszej rodziny parafialnej w Tarno­
wie.

Słowo pasterskie wygłosił Zwierzchnik Kościo­
ła, zachęcając wiernych do ożywienia ducha re­
ligijnego parafii oraz zaangażowania się w chrześ­
cijańskie życie rodzinne, które powinno zaowo­
cować zwiększeniem frekwencji w uczestnictwie 
na nabożeństwach niedzielnych.

Ks. Inf. Antoni PIETRZYK —  obecny rządca 
diecezji krakowskiej —  w serdecznych słowach 
podziękował Zwierzchnikowi Kościoła za troskę
0 wszystkie parafie Kościoła i za przybycie z wi­
zytą do Tarnowa mimo tak niesprzyjających wa­
runków, jakimi nas zaskoczyła listopadowa zi­
mowa aura.

Hymnem „Boże, coś Polskę” zakończyły się 
uroczystości parafii w Tarnowie.

Ks. R. D.

O F IA R O W A N IE  W  Ś W IĄ T Y N I
(patrz zdjęcie na okładce)

W edług przepisów Starego Testamentu każdy pier­
worodny chłopiec należał do Boga. Rodzice musieli go 
przedstawić w  świątyni i w ykupić, składając na ofiarę 
baranka lub parę gołąbków. Ponadto matka, która w y ­
dała na świat dziecko składała ofiarę oczyszczenia. N a j­
świętsza Rodzina poddała się tym  przepisom. Obecny  
w  świątyni starzec Sym eon poznał Zbawiciela świata
1 nazwał Go „Św iatłem  na oświecenie pogan” . Słowa te 
dały początek obrzędowi poświęcenia świec i procesji 
ku czci Chrystusa —  Światłości świata. Poświęcone 
świece zapala się przy konających i w  czasie burzy. 
Stąd powstała ludowa nazwa „grom nic” i „Św ięto  
M atki Bożej Grom nicznej”.



Nasze 1020-lecie
Tysiąc dwadzieścia lat, jakie w bieżącym roku mija od czasu 

uroczystego wprowadzenia wiary chrześcijańskiej w naszym kraju, 
jest stosowną okazją przypomnienia chćby niektórych miejsc i za­
bytków związanych z początkami chrześcijaństwa na ziemiach pol­
skich. Wśród nich poczesne miejsce zajmują niewątpliwie tzw. Drzwi 
gnieźnieńskie.

DRZWI Z GNIEZNA
Przedstaw iające żyw ot św. 

W ojciecha, odlane z brązu, p o ­
tężne w rota gnieźnieńskiej k a ­
tedry są dziś jednym  z n ielicz­
nych i najśw ietniejszych  rom ań­
skich zabytków  polskiej sztuki 
sakralnej. O w ysokiej randze 
za,bytku stanowi —  jak zauważył 
jeden  z badaczy —  jego dojrzałe 
piękno, zniew alająca prawda 
przedstawienia, śm iałość zam y­
słu tem atycznego i w reszcie je ­
go wartość jako dokumentu dzie­
jó w  narodu i w iary w  Polsce. 
,.W płaskorzeźbach tych tak ar­
tysta, malarz czy dziejopisarz 
znajdzie dla siebie nieprzebrany 
zasób wslkazówek autentycznych 
dla ow ych  tak odległych , a ciem ­
nych dla nas czasów " —■ pisano 
w  połow ie ubiegłego stulecia, 
podkreślając zarazem ,iż „drzwi 
te —  to jeden  z najdaw niejszych 
pom ników  sztuki rzeźbiarskiej w  
kraju  naszym ” .

To także św iadectw o żywego 
niegdyś kultu św. W ojciecha, 
którem u pośw ięcono jeden z n a j­
starszych kościołów  w  K rakowie. 
Pochodzący z czeskiego rodu

Sław nikow iczów , w ygnanego z 
w łasnego kraju. św. W ojciech 
(Lambert) właśnie z Gniezna w y ­
ruszył na akcję m isyjną wśród 
Prusów  w  997 r. Tutaj też B o­
lesław  Chrobry sprow adził jego 
zw łoki jako relikw ie, czyniąc w  
ten sposób z Gniezna znaczny 
ośrodek kultu. Należy pamiętać, 
że posiadanie takich relikw i b y ­
ło warunkiem  utworzenia w ła­
snego biskupstwa (w  Poznaniu 
rezydow ał w tedy biskup m isyjny 
bezpośrednio zależny od Rzymu). 
W 1000 r. istotnie powstała p o l­
ska prow incja  kościelna (m etro­
polita) z siedzibą arcybiskupa w  
Gnieźnie, dokąd swą sławną 
pielgrzym kę, od b y ł cesarz niem ie­
cki Otton III.

Na historyczne podw oje  ka­
tedry składają się dwa skrzydła 
n ierów nej w ielkości: lewe, od le ­
wane w  całości, jest nieco w ię­
ksze prawe zaś w yszło trochę 
zm niejszone przy łączeniu go z 
24 części. Pow ierzchnię każdego 
z tych skrzydeł zdobi dziewięć

dokończenie na str. 7

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

T
kacji, spośród których tu należy w ym ienić książkę . pt. 
Stwórca i stw orzenie w obec rozum u i wiary (1892).

Tum —  (praw dopodobnie od łac. d o m u s ^  dom) —  to dzisiaj 
już nie używana (dawniej raczej w  kołach katolickich) na­
zwa kościoła katedralnego, stolicy biskupa diecezjalnego i 
diecezji (pozostałością są jeszcze chyba takie nazwy, jak : np. 
Ostrów Tumski).

Turyferarz —  (łac. tus, turis =  kadzidło); ferre =  nosić; -  
trybularz) —  czyli niosący, trzymający, dbający w  czasie 
uroczystych nabożeństw  w  K ościołach katolickich i praw o­
sławnych, <o kadzielnicę (->■ kadzielnica).

Tybingska szkoła — to założony w  1477 roku w  Tybindze, 
mieście w  połud.-zachod. części RFN, zrazu rzym skokato­
licki, a od 1534 roku protestancki uniwersytet. W ielkiego 
znaczenia i rozgłosu nabrał w  X IX  w. W ydział Teologiczny 
tegoż uniwersytetu dzięki właśnie tw órcy tzw. tybingskiej 
szkoły teologicznej, którym  był -*■ Ferdynand Chrystian 
B a u r, a którego liberalne w  teologii poglądy kontynuow ali 
i szerzyli jego uczniow ie tacy, jak : -*■ Dawid Ferdynand 
Strauss, A lbert Schwegler, K arol Reinhold Kóstlin i in.

Tyc Antoni — (ur. 1795, zm. 1861) —  proboszcz rzym sko- 
katol. w  Lesznie W łkp., autor kilku praktycznie ujętych 
książek, .a w śród nich przede wszystkim  wskazać trzeba 
na: D zieje Starego i N ow ego Przym ierza  (1844; 2 tom y) oraz 
Ż yw oty św iętych  (1855; 2 tom y).

Tymoteusz —  (ur. r. ? zm. praw dopodobnie w  97 r. w  
Efezie) —  to jeden z czołow ych  uczniów  i w spółpracow ni­
ków  -> św. Pawła apostoła, ustanow iony przez sw ojego 
mistrza biskupem  Efezu, do niego też św. Paw eł skierow ał

dwa Listy (->• Listy apostolskie), które zostały w łączone do 
kanonu Pisma św. Now ego Testamentu (->• Biblia); zo­

stał ogłoszony świętym . Zm arł śm iercią męczeńską, uka­
mienowany przez pogan za występow anie przeciw  kultow i 
bogini Diany.

Typ —  (gr. typos —  cios, odcisk pieczęci, statua, obraz, 
odbicie, w yobrażenie) — w  term inologii teologicznej ozna­
cza osobę, przedmiot, zdarzenie, itp., podane w  Starym 
Testamencie (-*  Biblia), a m ające przedw yobrażać sprawy, 
zdarzenia, itp., które się dokonają i które dokonały się w  
N ow ym  Testamencie, czy jeszcze dokonają w  przyszłości, 
zwłaszcza jednak dotyczące — zgodnie z zamierzeniem 
Bożym —  Jezusa Chrystusa-M esjasza, Jego Dzieła Odku­
pienia i innych tegoż Dzieła elem entów  bezpośrednio czy 
pośrednio z N im  się łączących. W oparciu o takie rozum ie­
nie podstaw y skrypturystycznej m ów i się też o tzw. typicz- 
nym  sensie Pisma św. Starego Testamentu w  stosunku do 
N owego Testamentu.

Tytus — (I wiek) —  pochodził z Antiochii. Został och ­
rzczony przez - -  św. Pawła. Był też jego uczniem i razem 
z Nim brał udział w  I soborze w  Jerozolim ie (49 50), został 
też przez św. Pawła ustanowiony biskupem na K recie; do 
Tytusa jako biskupa Krety św. Paweł napisał krótki List, 
który został w łączony do — kanonu Pisma św. Now ego 
Testamentu (-*■ Biblia). Biskup Tytus został ogłoszony 
świętym.

Tzschimer Henryk —  (ur. 1778, zm. 1828) 1— niem iecki te­
olog protestancki, profesor w  Lipsku, superintendent, autor 
kilku książek teologicznych, spośród których tu należy w y­
m ienić następujące tytuły: G eschichte der christlichen
A pologetik  (1805), czyli Historia chrześcijańskiej apologe-

Sw. W ojciech  i dwaj duchow ni



Z zagadnień 

dogmatyki 

katolickiej

Nieskończone 
miłosierdzie

Chrześcijańska nauka o Bożym  
M iłosierdziu należy do najradoś­
niejszych praw d jakie zna ludz­
kość. Jak magnes przyciąga ona 
ku Stw órcy wszystkich dobrych 
ludzi, a jeszcze m ocniej tych, 
którzy pragną być dobrym i.

M iłosierdzie Boże to przym iot 
najświętszej w oli Stw órcy i O jca, 
dzięki którem u Bóg okazuje li­
tość dla naszej nędzy, a skruszo­
nym  i żałującym  sercom  udziela 
w ielkodusznie przebaczenia. N ie­
ustannym źródłem  M iłosierdzia 
Bożego jest Sakrament Pokuty. 
Pism o święte w ielokrotnie m ó­
wi nam  o tym  niezw ykłym  przy­
m iocie Boga. Chyba n ajp iękniej­
szy obraz m iłosiernego Boga 
O jca nam alow ał Chrystus w 
przypowieści o synu m arnotraw ­
nym. Synem  jest. każdy grzeszny 
człow iek, a  wspaniałom yślnym , 
zatroskanym i tęskniącym  O jcem  
sam Bóg, który n ie tylko prze­
bacza w iny występnem u synowi, 
ale go z  najw iększą radością w i­
ta i poleca, by  w szyscy cieszy­
li się z jego pow rotu. „O jciec  
rzekł d o  sług sw oich : Przynieś­

cie szybko najlepszą szatę i 
ubierzcie go, da jcie  też pierścień 
na jego rękę i sandały na jego 
nogi. I przyprow adźcie tuczne 
cielę, zabijcie je, a jedzm y i w e ­
selm y się, dlatego, że ten syn 
m ój był um arły a ożył, zaginął, 
a odnalazł się. I zaczęli się w e ­
selić” (Łk 15).

Innym  razem  Pan Jezus nazy­
w a grzesznika zagubioną ow iecz­
ką, a Boga D obrym  Pasterzem, 
który wyrusza na je j poszuki­
wanie. K iedy znajdzie ow cę uw i­
kłaną w  ciernie, uwalnia z pu­
łapki grzechow ej, bierze na ra­
miona i niesie troskliw ie do 
sw ojej ow czarni, gdzie wszyscy 
szczerze cieszą się z tego, że 
trud Pasterza nie poszedł na 
marne. Przypow ieść kończy Zba • 
w iciel stwierdzeniem : „P ow ia ­
dam  w am : taka radość będzie 
w śród an iołów  w  n iebie nad 
jednym  grzesznikiem pokutę 
czyniącym ” .

N ieskończone m iłosierdzie oka­
zywał Zbaw iciel każdego niemal 
dnia sw ego ziem skiego bytow a­
nia. W ystarczyła łza żalu, cicha 
prośba grzesznika, a już Bóg w  
ludzkim  ciele otw ierał całe sw o­
je  serce litościw e i kochające. 
M aria z M agdali, M ateusz cel­
nik, paralityk i łotr na krzyżu, 
to tylko n iektóre osoby, które 
doznały Chrystusowego m iłosier­
dzia i przebaczenia. N iekiedy za­
rzucano Z baw icielow i, że prze­
byw a w śród celników  i grzesz­
ników, na co Jezus -odpowiadał: *

„N ie potrzeba zdrow ym  lekarza, 
ale tym, którzy się źle mają... Ja 
chcę miłosierdzia, a nie ofiary” .

N ajw yższe św iadectw o nie­
skończonem u M iłosierdziu Boże­
mu w ystaw ił starotestamentalny 
prorok Ezechiel, tw ierdząc, że 
Bóg nie chce śm ierci grzesznika, 
ale czeka, żeby się naw rócił i 
żył. Św. Paw eł A postoł nazywa 
Boga O jcem  m iłosierdzia i B o­
giem w szelkiej pociechy. Tak 
można cytow ać w iele m iejsc b i­
blijnych, w  których jest m ow a o 
nieskończonym  Bożym  M iłosier­
dziu.

Przed tygodniem  rozważaliśm y 
na tym m iejscu surową dla 
wszelkiego brudu m oralnego 
spraw iedliw ość Boga. Zachodzi 
pytanie: jak  pogodzić u Boga 
spraw iedliw ość z m iłosierdziem ? 
Oba te przym ioty u Boga są 
nieskończone i stanowią przejaw  
jednej Boskiej Natury. G dybyś­
m y porów nali je  do rąk, a Boga 
do człow ieka operującego tymi 
rękami, to okazałoby się, że Bóg 
chyba częściej używ a ramienia 
m iłosierdzia w zględem  sw oich 
dzieci, n iż ram ienia spraw iedli­
w ości. Bóg n ie  chce stracić ani 
jednego grzesznika. „O n tak 
um iłow ał świat, że Syna sw oje ­
go dał, aby żaden człow iek  nie 
zginął, ale zyskał żyw ot w iecz­
n y” . Bóg w  m iłosierdziu przeba­
cza nam w iny, da je  łaski n aw ró­
cenia, dźwiga z grzechu do lep ­
szego życia, a spraw iedliw ością 
sw oją  nagradza w edług naszych 
zasług. Bóg w  przedziw ny spo­

sób godzi te dwa, tak różne, 
przym ioty i dlatego nie w olno 
nam sądzić o kim kolwiek, że zo­
stał przez Boga odrzucony.

Bóg, okazując nam bezm iar 
sw ego m iłosierdzia i dobroci, 
oczekuje, że będziem y Go naśla­
dować. On dom aga się od sw o­
ich wiernych, by realizow ali sło­
wa m odlitw y: „O dpuść nam  na­
sze w iny, jak i my odpuszczamy 
naszym w in ow a jcom ” , a na py ­
tanie uczniów , ile  razy należy 
przebaczać bliźniem u: „Czy sie­
dem  razy na dzień?”  —  odpo­
w iedział: „N ie siedem, lecz sie­
demdziesiąt siedem ” ! Czyli zaw ­
sze.

K ościół zachęca do ufności 
wszystkich, a szczególnie tych, 
którzy gotują się na śm ierć. Na­
wet najw ięksi grzesznicy mogą 
liczyć na Boże M iłosierdzie, je ­
śli rozpoczną natychm iast poku­
tę. W  Bożym  M iłosierdziu leży 
nadzieja K ościoła m odlącego się 
za umarłych, „by  zostali rozw ią­
zani od w in y” . Nasz ojczysty 
K ościół uczy m odlić się za
Zm arłych takimi słow y: „Boże. 
którego m iłosierdzie nie ma gra­
nic, a dobroci skarb jest n iew y­
czerpany, litości T w oje j żebrze­
my, spraw, by  duszą rodziców  na­
szych, braci, dobrodziejów  i
wszystkich, którzy już z tego 
świata zeszli, osiągnęli żyw ot
w ieczny, którego zawsze prag­
nęli” Am en.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA"»'»)

tyki; Uber den  m oralischen Indiferentism us (1805), czyli
0  m oralnym  indyferen tyzm ie; De virtutum  et vitiorum  
inter se cognatione (1805), czyli O pow inow actw ie m iędzy  
sobą cnót i w ad; Protestantism us und Katholizism us aus 
dem, Standpunkte der Politik  (1822), czyli Protestantyzm
1 katolicyzm  ze stanowiska polityki.

U
Ubikwizm — (łac. ubiąue —  wszędzie, gdziekolw iek; niem. 
■Ubiąuitat —  w szędzieobecność; podobnie omnipraesentia)
— to  w  sw oim  czasie nazwa poglądu i sam pogląd M ar­
cina Lutra i później niektórych teologów  protestanckich na 
obecność Jezusa Chrystusa w  Eucharystii tak, jak  w  ogolę 
iako Bóg jest obecn y  wszędzie. Auto-rów i krzew icieli tego 
poglądu nazwano u b i k w i s t a m i .  Pogląd ten oczyw iście 
przeciwstawia się katolickiej praw dzie o transsubstan- 
c jacji i tym sam ym  innej, chociaż praw dziw ej i realnej 
obecności Jezusa po konsekracji w  ->  Eucharystii, innej niż 
obecność Boga, w ięc  również • Jezusa jak o II O soby — 
T rójcy  Przenajświętszej —  w e  wszechśw iecie, w  bycie, w  
ogóle wszędzie.

Ubiory liturgiczne — -»• szaty liturgiczne.

Ubóstwienie —  jest usiłowaniem  nadania komuś lub cze­
muś cech bóstwa, albo i uznanie niektórych stworzeń, istot: 
ludzi, zwierząt, rzeczy, czy w ytw orów  fantazji — jak  i jest 
w  religiach pogańskich, politeistycznych, m itologicznych ltd.

—  w prost za bogów  i przypisywanie im .atrybutów Boga, 
czyli bóstwa. Od ubóstwienia należy odróżnić przebóstw ie- 
nie, czy jakby udział w  bóstwie, co może m iec i m a m iejsce 
u człow ieka (również u - aniołów), ży jącego w  łasce uś­
w ięca jącej, poprzez którą ma się w  nadprzyrodzonym  sen­
sie i zakresie udział w  bóstw ie sam ego Boga, w  Jego na­
turze. w  Jego istocie; w  sposób stały i niezmiemialny cie ­
szą się nim niebianie, czyli m ieszkańcy • nieba (-^ Łaska).
Ubóstwo — w  sensie i u jęciu  katolickiej teologii ascetycznej 
rozum iane jest jako nie przyw iązyw anie się do tzw. dóbr 
czy rzeczy doczesnych i dysponow anie nim i zgodnie z za­
sadami etyki, opartej w  tym zakresie przede wszystkim 
na treściach przykazania m iłości bliźniego jak  siebie sa­
mego i takie ubóstwo zostało nazwane u b ó s t w e m  w 
d u c h u  i jest jedną z tzw. rad ew angelicznych (->  rada). 
Sam o ubóstwo, a w ięc faktycznie n ie posiadanie dóbr m a­
terialnych, nie jest oczyw iście am cnotą ani realizacją 
treści ubóstw a jako rady ewangelicznej, chyba że jest ono 
wynikiem  św iadom ej w oli, bo jego istotą jest postawa i 
decyzja dobrow olnego w ew nętrznego oderwania od dóbi 
materialnych sw ojego rozumu, sw ojego serca, w zlędnie do­
brow olnego i św iadom ego z pobudek religijnych i altruis- 
tycznych nie posiadania tych dóbr w  ogóle. W  pełni tę 
radę ewangeliczną realizują np. zakonnice i zakonnicy, 
którzy w stępując do zakonu składają m. in. slub ubóstwa, 
a  w ięc ślub dobrow olnego w yrzeczenia się posiadania na 
w łasność jakichkolw iek dóbr materialnych i nie przyw iązy­
w ania się do nich.

Uchańsk,i Jakub —  (ur. ok. 1502, zm. 1581) — od 1562 roku 
arcybiskup gnieźnieński i kolejny prymas Polski. Sw oją 
działalność po otrzym aniu w ychow ania i wykształcenia oraz 
pracy na dw orach Tęczyńskich i Branickich rozpoczął jako 
sekretarz królow ej Bony. W krótce został kanonikiem  (1536)



Nasze 1020-lecie

DRZWI Z GNIEZNA

Bolesław Chrobry (z lew ej) przy w ykupyw aniu zw łok m ęczennika \

dokończenie ze  str. 5

tzw. kwater ze scenam i figural­
nymi, otoczonych pasem bordiu- 
ry, czyli obram owania dekorow a­
nego m otyw am i roślinnym i i 
drobniejszym i postaciam i, oraz 
uzupełnionych dwom a antabami 
w  kształcie lw ich  głów. T w órcy 
ow ego pom nika um iejętnie w y­
korzystali w  plastycznej op o ­
w ieści podział żywota św. W o j­
ciecha na dwa cykle — uw a­
runkowany dw uskrzydłow ą kon­
strukcją drzwi. Pierw szy cykl, 
utrzymany w  nastroju spokojnej

opowieści, przedstawia w ydarze­
nia z życia Świętego poza Polską, 
tj. poprzedzające jego przybycie 
do Gniezna: narodziny w  czeskiej 
ojczyźnie, ofiarow anie w  koście­
le w  Lubicach, oddanie do szko­
ły  w  niem ieckim  M agdeburgu, 
ok. 981 roku otrzymanie z rąk 
biskupa Pragi św ięceń kapłań­
skich, a po jego śmierci w ybór 
na biskupa Pragi w  983 roku, 
(sakry biskupiej udzielił mu ar­
cybiskup M oguncji, W illigis), w y ­
bór ten został zatwierdzony przez 
cesarza Ottona II.

Cykl drugi —  ciekaw szy i

w ażniejszy dla nas —  to dzieje 
samej akcji m isyjnej, ukazane 
bardziej szczegółow o i dynam icz­
nie w  postaci narastającego kon ­
fliktu zakończonego dramatem 
męczeńskiej śm ierci. O powieść 
tę zam yka w ykupienie ciała m ę­
czennika przez polskiego króla, 
przewiezienie ich oraz w ysta­
w ienie w  gnieźnieńskim sanktu­
arium —  ośrodku kultu.

Każdą z kw ater szczelnie w y ­
pełniają postacie ludzkie. Czło­
w iek jest tu głów nym  bohate­
rem  i wiedzą uderza bogata 
psychiczna charakterystyka pos­
taci, które postawą i gestem w y ­
rażają oczekiwanie, uległość, n ie­
ufność, gniew, spokój, przeraże­
nie, rozpacz i ból. Natomiast w y ­
pełniające bordiurę sceny p o lo ­
wań, pracy, w alk ze zwierzęta­
m i oraz stworam i fantastyczny­
mi, uzupełniają tylko obraz św ia­
ta ukazany w  kwaterach, choć 
sym bolicznie łączą się z poszcze­
gólnym i epizodami.

Bogactw o i w ielostronnoćć u- 
jęcia  „legendy o św. W ojciechu" 
od początku skłaniały do tw ier­
dzeń, iż w  stworzeniu tego p o ­
m nika brali udział w ybitni tw ór­
cy —  zarówno gdy chodzi o jego 
stronę ideow ą jak i techniczną. 
K im  byli?

Pytanie to zadawano sobie już 
w  dobie Oświecenia, gdy obu ­
dziło się żywe, w nikliwsze, bar­
dziej naukowe zainteresowanie 
przeszłością narodu i państwa 
polskiego Drzwi gnieźnieńskie 
intrygow ały ks. biskupa Adam a 
Naruszewicza, który wspom niał
o nich pierwszy, potem  Tadeusza 
Czackiego, Edwarda Raczyńskie­
go, F.M. Sobieszańskiego a prze­
de wszystkim  Joachim a L elew e­
la, który  na brukselskiej em igra­
c ji pośw ięcił im osobną rozpra­
wę.

Fundację drzw i przypisywał 
Lelew el (nie bez wielu racji) B o­
lesław ow i Krzywoustem u, za pa­
nowania którego doszło do sil­
nego ożywienia kultu św. W o j­
ciecha. W iadomo, iż król odbył 
w  1113 r. pielgrzym kę pokutną 
do Gniezna, zaś w  1127 r. o d ­
były się tam uroczystości zw ią­
zane z odnalezieniem  części re­
likw ii ocalałych z czeskiego na­
jazdu księcia Brzetysława w 
1038/39 r., zakończonego złupie- 
niem i zniszczeniem gnieźnień­
skiej świątyni.

Dziś w iem y, że zabytek p ow ­
stał w  drugiej połow ie X II w., 
raczej za M ieszka Starego (po 
11;70 r.), lecz niew ątpliw ie łączył 
się z tymi wydarzeniam i. P rzy­
pom inał też polskie praw a i tra­
dycje na północy, co w iązało się 
z królew skim i planam i przy łą ­
czeniu ziem pom orskich.

Za innego fundatora drzwi u- 
w ażano Jakuba ze Żnina —  ar­
cybiskupa Gniezna z czasów

Krzywoustego, ale pow ojenne, 
niezw ykle sumienne badania za­
bytku u jaw niły  pod lew ą antabą 
kryptogram  gnieźnieńskiego ar- 
cybp. Nie ma jednak zupełnej 
pew ności czy w ym ieniono go ja ­
ko ówczesnego zwierzchnika ka­
tedry, czy też jako faktycznego 
zleceniodaw cę przedsięwzięcia.

Lelew el stwierdził też w  swych 
dociekaniach jako pierwszy, że 
drzwi są dziełem  w ykonanym  
w  Polsce, bow iem  „krajow cy, nie 
cudzoziem cy, cześć św. W ojcie ­
chow i w yrządzili, k ra jow ców , nie 
czyją, pod w oje  gnieźnieńskie są 
robotą” .

Dokładne badania techniczne­
go sposobu w ykonania drzwi 
w skazyw ałyby, iż dziełem jedne­
go artysty był projekt kom pozy­
cyjny, na podstaw ie którego co 
najm niej trzej tw órcy w ykonali 
następnie m odel w oskow y. Z 
niego sporządzono form ę od lew ­
niczą do ostatecznego odw zoro­
wania w  brązie obu Skrzydeł. Na 
listwie zawiasow ej lew ego z nich 
znaleziono im iona Petrusa i 
Luitinusa —  zapewne tw órców  
modelu i odlewu.

Jakkolw iek kiedyś skłaniano 
się rów nież ku hipotezie o czes­
kim pochodzeniu tw órców  drzwi, 
to obecnie raczej nie m ą w ątpli­
w ości co do ich związku z tzw. 
szkołą mozańską. Z krajem  
nad M ozą — przodującym  w 
X II w. rom ańskim  ośrodkiem  
artystycznym  Europy — Polska 
Piastów  miała liczne kontakty 
kulturalne i religijne. Stamtąd 
rekrutow ała się naw et spora 
część kleru sprowadzonego na 
nasze ziemie. W  każdym  razie 
talent kom pozycyjny, zdolność 
realistycznej obserw acji i fanta­
zja pom ysłu świadczą, że tw órcy 
drzw i byli artystami niepośle­
dnim i —  nie tylko na gruncie 
polskiej sztuki rom ańskiej.

Zauważam y wreszcie, iż nie 
przypądkow o dla ukazania chw a­
ły męczennika w ybrano portal 
i wrota świątyni — m iejsce m a­
jące znaczenie w ręcz sym bolicz­
ne dla ludzi średniowiecza. Była 
to bow iem  granica pom iędzy 
przestrzenią poświęconą a św ia­
tem grzesznych, po przekroczeniu 
której zbliżano się do Boga. R o­
zumiano też, że całość wzniosłej 
idei najlepiej będzie przem aw ia­
ła do ludzi w łaśnie w  tym m iej­
scu — przed portalem katedral­
nym  udzielano chrztów  i ślubów, 
odbyw ano pokutę i odprawiano 
sądy, a także zw oływ ano narady 
i w iece m ożnow ładców  i rycer­
stwa. Tu zatem celow o umiesz­
czono w zór uosabiający cnoty 
chrześcijanina, a spełniający za­
rów no rolę duchow o-artystyczną, 
jak i społeczną.

KRZYSZTOF GÓRSKI

U W A G A  —  CZYTELNICY!!!

W  ostatnim czasie tygodnik „RODZINA” ukazuje się ze 
znacznym opóźnieniem. Nie jest to zależne od Redakcji i 
Drukarni.

Przyczyną opóźnień jest nierytmiczna dostawa papieru ze 
strony „Grafpapieru”.
Za powyższe opóźnienia przepraszamy wszystkich Czytelni­
ków.

R e d a k c j a



Artur Grottger — wybitny malarz i rysownik urodził się w Otty- 
nowicach pod Lwowem w roku 1837. Malować zaczął wcześnie. Lek­
cje rysunków pobiera} już jako czternastoletni chłopiec u Jana 
Maszkowskiego, nauczyciela Juliusza Kossaka.

Skała talentu Grottgera była ogromna. Z równym powodzeniem 
posługiwał się różnymi technikami malarskimi: akwarela, olejem.
Był też wybitnym rysownikiem. Malował portrety i pejzaże, ale naj­
bardziej znane i przejmujące są jego cykle patriotyczne poświęco­
ne Powstaniu Styczniowemu: „Warszawa I” , „Warszawa II”, „Polo­
nia”, „Lituania” oraz wstrząsająca, ale już o ogólnoludzkim charak­
terze „Wojna”.

Cztery spośród nich, to niepisana historia narodowowyzwoleńcze­
go zrywu i martyrologii narodu, jaka miała miejsce po klęsce jesz­
cze jednego z polskich powstań.

Ten przejmujący tragizm obecny będzie w twórczości Grottgera 
do końca, tzn. do roku 1867 — roku śmierci niespełna trzydziesto­
letniego artysty. „Pierw sza ofiara”  — obraz z cyklu  „W arszaw a”  (18G1)

W iadom ość o  w ybuchu P ow ­
stania Styczniow ego dotarła do 
Grottgera, kiedy przebyw ał w  
W iedniu, ale jeszcze wcześniej, 
na kilka m iesięcy przed rozpo­
częciem  w alk dochodziły  go z 
K rólestw a n iepokojące wieści. 
W iedział w ięc w szystko o 
w zm agających się represjach, o  
nasilającym  się duchu walki i 
zrzucenia carskiego jarzma. W ie­
dział i sercem  by ł w  kraju...

Tak było zresztą od lat. G łę­
boko przeżył śm ierć pięciu ofiar 
z m anifestacji, jaka odbyła  się 
27 lutego 1861 roku i masakry 
dokonanej na Placu Zam kow ym  
w  dniu 8 kwietnia.

Z kraju przyjechał właśnie

„K ucie

przyjaciel, M arceli Maszyński. 
„Strzelano do ludzi” —  pow ie­
dział. „N a ulicach polała się 
krew ...”

W łaśnie w tedy na w ieść o  tych 
chw ilach straszliw ych rozpoczął 
pracę nad cyklem  „W arszaw a” . 
Siedem kartonów  pośw ięconych 
tragedii opatrzył podpisem : .Pa­
m ięci poległych  i  rannych na 
ulicach W arszawy współbraci, a 
ku w iecznej m orderców  hańbie” . 
Nie om ieszkał zam ieścić też da­
ty : „27 lutego — 8 kwietnia 1861 
roku” .

Z  takim też podpisem  obrazy 
Grottgera znalazły się 'n>a w ysta­
w ie w  W iedniu. Pośród zw iedza­
jących  zaległo milczenie...

kos’ — z cyklu „P olon ia”  (1863)

W rażliwa natura Grottgera nie 
dała mu jednak spokoju. Dla 
niego -dramat tamtych dni się 
n ie zakończył. Tak zrodziła się 
myśl o  cyklu „W arszawa II” . N ie­
które sceny zostały powtórzone, 
a jednak inne było spojrzenie 
artysty. Surow ość i bezpośred­
niość pierw szego cyklu przeisto­
czyła się nagle w  pełen poezji 
i głębokiego sm utku cykl drugi. 
Pustką i ciszą tchnie „P lac Zam ­
kow y” , ch oć  nosi w  sobie ślady 
niedaw nej tragedii; pełna cichej 
rozpaczy jest „W dow a” , i choć 
n ie w  czerni —  wzrusza głębią 
sw ego przeżycia, które w idnieje 
na jasnej, ale jakby  m arm uro­
w ej, zastygłej twarzy.

W tym cyklu —  drugim  — jest

też „D roga na Sybir” . Znaczą 
ją  ciężkie ślady  stóp, odciśn ię­
te na głębokim  śniegu i samotny 
krzyż...

1 ten cykl, n iczym  dokument 
epoki trafia na wystawę. Tym 
razem do Londynu. Artysta roz ­
staje się ze sw ym  dziełem  nie 
bez żalu. „G dybym  chociaż w ie­
dział, że służyć będzie narodo­
w ej spraw ie” — myśli.

• * •

22 stycznia 1863 dopełniła się 
karta narodow ej tragedii. Polacy 
chw ycili za broń. „Charakter n a­
szej w alki z m oskiew skim  n a­
jazdem  — głosiła „Strażnica” — 
ma w szystkie cechy w ojn y  d u ­

„Sch ron isko”  — z e ;



chow ej i dlatego nie m ożem y 
być w ięzieniem , strzelaniem  i 
batam i pokonani. Siła material­
na, barbarzyństwo ściera się u 
nas z siłą moralną, cyw ilizacy j­
ną. O ri m ają  bagnety, kule i 
rząd, m y m am y słuszność, praw ­
dę i ducha.”

czała”  prawdę o narodow ej tra­
gedii. Tak pow stały szkice do 
trzech obrazów  „B ranka” , „K u ­
cie kos” , „Schronisko” . Były n ie ­
jako w prow adzeniem  do cyklu 
„P olon ia” , na który złożyły się 
dalsze: „Żałobne w ieści” , „P o ­
bojow isk o” .

zasnął w  oczekiw aniu  na w ez­
wanie. Za oknem  —  dłoń  stu­
kająca w  szybę. Ileż n iepoko­
ju...

N iepokój tłum aczy „B itw a”  — 
pełna ekspresji i determ inacji. 
Ten bój na śm ierć i życie jest 
jeszcze zwycięski. W róg pod na-

Dwudziestokilkuletni wówczas 
Grottger całym  sercem  stanął po 
stronie powstania. Udział w  
w alce stał się dlań spraw ą ho­
noru. Podążył zatem z W iednia 
do Krakowa, by stamtąd przez 
granicę przedostać się do K ró ­
lestwa. A le  w  K rakow ie zatrzy­
mali go przyjaciele. Nie puścili 
dalej chorego i słabego. M iał już 
w tedy  początki gruźlicy...

W rócił w ięc  do W iednia m il­
czący i  cichy. Zw ykle pogodny 
i uśm iechnięty stał się teraz 
smutny, bez cienia życia na bla­
dej twarzy...

Za sztalugi chw ycił jeszcze w 
K rakowie. Pełna dram atycznych 
napięć dusza artysty „w yk rzy ­

(1863)

Drugim, prawie rów nolegle 
pow stałym  cyklem  była „L itua- 
n ia” , czyli „L itw a” . Oba ukoń­
czył artysta w  lipcu 1866 roku. 
W  jakim ś sensie „L ituania” sta­
now iła zamknięcie cyklu po­
św ięconego powstańczej m arty­
rologii.

O ile  jednak w  „P olon ii” b o ­
haterem jest cały naród, tu  —  
uczynił nim artvsta prostego li ­
tew skiego chłopa, snując dzieje 
jednej rodziny rzuconej w w ir 
pow stańczego zrywu.

Cykl rozpoczyna „Z n ak” . 
Chłopska izba oświetlona ską­
pym  św iatłem  kaganka, w  głębi 
kobieta w  narzuconej pospiesz­
nie odzieży budzi męża, który

porem  pow stańców  wypuszcza 
broń z ręki. P ierw szy trium f 
wznosi się jak  pow iew ający  w  
rakach w ieśniaka sztandar. Na 
krótko...

W  „L ituanii” M ęska n ie prze­
m ów i bezpośrednio. Byłaby rów ­
n ie tragiczna jak  koszm ar „P o ­
bojow iska” . Artysta wyrazi ją  
inaczej —  sym bolicznie. W obra ­
zie „D uch” oczekująca powrotu 
męża żona z  n iem ow lęciem  zw ró­
ci się n iespokojnie ku drzwiom, 
jakby ktoś miał za chw ilę wejść. 
A le n ikt nie w ejdzie... Tyl'ko 
pies, stojący  obok  niej odw róci 
niespokojnie łeb, jakby w  prze­
czuciu czyjejś obecności... I tak 
już wszyscy troje pozostaną,

dzieląc dole i niedole w  tej pol­
skiej epopei...

Przejm ująca była w ym ow a 
Grottgerow skiego eposu. Zbyt 
w ym owna, zbyt oskarżycielska... 
Tak bardzo, że aż współcześni 
odw racali od niej oczy. „N adto 
polska, zbyt pow stańcza” — m ó­
w ili cudzoziem cy. Nie popraw iła 
w ięc „L ituania” i tak marnego 
losu artysty. Nikt nie chciał ku­
p ić tych zbyt „w ym ow n ych ” ob-

Schorow any i cierpiący niedo­
statek Grottger zdecydow ał się 
w  końcu na w y ja z i  do Paryża. 
Na życie zarabiał portretami. 
Jednocześnie zaś rozpoczął pra­
ce nad now ym  cyklem  „W ojn a” . 
Nie pogodzony z je j okrucień­
stw em  daje w yraz sw ego pro­
testu w obec zła jak ie niesie ze 
sobą każda w ojenna pożoga. Te­
mat jest ponadczasow y i ogólno­
ludzki. Nie um iejscow iony w 
określonym  czasie i przestrzeni 
tym  bardziej skłania do reflek ­
sji. Zawarta w  jedenastu obra­
zach „W ojn a” jest w strząsająco 
prawdziwa. M oże dlatego p re ­
zentowana na w ystaw ie w  Pa­
ryżu dzieli los „L ituanii” . Uzna­
na za „politycznie szkodliw ą” 
znika z w ystaw y zakupiona przez 
cesarza Austrii.

Tragedia Pow stania Stycznio­
w ego w  znacznym  stopniu ok ­
reśliła charakter tw órczości ma­
larskiej Artura Grottgera. D ra­
mat, jaki rozegrał się w  K róles­
tw ie znalazł w  obrazch  artysty 
praw dziw ie autentyczny, dram a­
tyczny wyraz, tym  w ym ow n ie j­
szy, że oddany rękam i dw udzies­
tokilkuletniego człowieka, na 
którego oczach  rozgryw ała się 
kolejna krwawa karta poWkiej 
historii. M oże dlatego pow stań­
cze m alarstwo Grottgera osiąg­
nęło głębię na m iarę C hopinow ­
skiej „Etiudy rew olu cy jn e j” — 
jego determ inacja i tragizm  sta­
ły się poryw ające. Faktem jest, 
że w  całej X IX -w ieczn e j m alar­
skiej epopei Powstania Stycznio­
w ego dzieło Grottgera przem a­
w ia najsiln iej.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

„P olon ia”  (1863) ..P obojow isko”  — z cyklu „P olon ia ”  (18G3)



Z przeszłości rzemiosła śląskiego
Dbałość o należyte w yszkolenie „m łod zi” 

m iejskiej spotykam y w  każdym  mieście. 
Św iadczą o tym  dobitnie takie dokumenty, 
jak zachowane testamenty, akta opiekuńcze, 
um ow y m ałżeńskie itp. Np, — w  dokum en­
tach z roku 1541 czytam y:

„... a to pacholę, gdy będzie m iało lata, 
będzie Jan M yśliw iec pow inien  dać do szko­
ły  uczyć nakładem  sw ym ; a gdyby się to 
pacholę nie chciało uczyć, będzie go p ow i­
nien dać na rzem iosło, ku którem u to pa­
cholę będzie m iało w olę” (Tychy).

W będzińskich księgach m iejskich (zacho­
w anych w  archiwum  miasta M ysłow ic) zna­
lazł się taki .oto zapis z roku 1604:

Nauka
rzemiosła
„T hego sierotka, kthory potrzebuje czw i- 

czenia, Panow ie Raycze dogadzając themu, 
aby szamopas nie chod-zieł, ziednali gospodę 
u thegosz Heliasza y żony iego Anny, do 
roku y  do dnia thego ut supra, aż do the­
gosz dnia w  w  roku 1605; a oni pow inni go 
opathrow ać przystoiną żywnosczią, tho iest 
do szkoły w  ćw iczenie dać, rectora, iako 
nailepiej mogą, sw oim  kostem odbyw ać y 
obuw iem  do roku opathrować. A  na posługi, 
ktoreby miały przeszkadzać czw iczeniu iego, 
nie maią go odryw ać” ...

Takich św iadectw  zachowało się z daw ­
nych w ieków  wiele. Rzucają one sporo św ia­
tła na chw alebne dążności ów czesnego spo­
łeczeństwa do ośw iaty i pożyteczności spo­
łecznej.

Statuty cechow e zawierały z reguły prze­
pis o term inie zgłoszenia term inatorów, np. 
statut masarski w  Pszczynie, pochodzący z 
1640 r.:

„K tóryżby się rzemiosła tego uczyć chciał, 
ten ma na K w ietnią Niedzielę przypow iedz 
dać; n ieuczyniłby tego, w tedy na cały rok 
ku uczeniu przypuszczony nie będzie” .

Ten termin był pow szechnie przyjęty już 
w  w iekach średnich. Najstarsza zachowana 
księga cechow a miasta K luczborka już rów ­
nież od 1583 roku terminu tego przestrzega.

Zgłoszenie chłopca do nauki rzemiosła od­
byw ało się przed zagajonym  posiedzeniem  
starszyzny cechow ej w edług tradycją prze­
kazanego cerem oniału. Przede wszystkim  
uczeń musiał być stanu mieszczańskiego —  
synow ie niew olnych chłopów  nie mieli do­
stępu do rzemiosła. Jeszcze w  roku 1693 
w yszło zarządzenie hrabiego na Pszczynie, 
nakazujące wszystkim  cechom  przestrze­
gania zasady „...a b y  dzieci poddanych w ie j­
skich nie przyjm ow ano do nauki rzemiosła, 
jeżeli n ie wykażą się zaświadczeniem, że są 
zw olnione z poddaństw a” . A  że zw olnienie 
takie trzeba było drogo opłacić, dlatego też 
napływ  do rzemiosła m iejskiego ze wsi był 
raczej nieliczny.

Przy zgłoszeniu się trzeba było uiścić pew ­
ną taksę, przy czym term inator mógł za 
pew ną opłatą nawet uzyskać skrócenie cza­

su nauki do jednego roku, w  przeciw nym  
razie term inow ał „za posługą” przez 3 lata, 
a nawet dłużej. Zgłaszając chłopca, rodzice 
musieli przedłożyć jego „list od urodzenia” , 
bez czego majster nie m ógł chłopca zatrud­
nić. U m ow ę zawierano po 6-tygodniow ym  
czasie próbnym . Naukodawca, nazywany 
zw ykle „lerm istrzem ” , w ykonyw ał nad 
chłopcem  praw a ojcow skie dostarczając mu 
mieszkania i w yżyw ienia na cały okres na­
uki. Po ukończeniu terminu następowało 
przed cechem  w yzw olen ie ucznia w  ramach 
pew nego cerem oniału.

W yzw olony uczeń stawał się czeladnikiem
o pełnych kw alifikacjach  zaw odow ych, pra­
cującym  za w ynagrodzenie na rachunek 
m istrza-pracodaw cy. Czeladnik —  tak jest i 
do dnia dzisiejszego — był główną siłą ro ­
boczą w  rzem iośle, opłacany tygodniowo. 
Zaw sze też dążył do polepszenia sobie w a ­
runków pracy i płacy. Stąd też w ypływ ała 
potrzeba czeladników  do zrzeszania się ce ­
lem  obrony w spólnych interesów.

Pow staw ały w ięc korporacje czeladników  
(bractwa), które potrafiły  skutecznie bronić

własnych interesów. W ewnętrzna solidarność 
czeladników  umiała n iejednokrotnie nie tyl­
ko przeprow adzić bardzo istotne postulaty 
w łasnego stanu, lecz nawet zmiany statutów 
cechow ych. K orporacje  takie m ogły w yw ie ­
rać nawet w pływ  na kształtowanie się ogól­
nych stosunków gospodarczych. W pływ  sw ój 
osiągali czeladnicy przez m ożliw ość regulo­
wania podaży pracy, zwłaszcza w  okresach 
dobrej koniunktury. Spory m iędzy czeladni­
kami a mistrzami rozstrzygały cechy lub — 
w  dalszej instancji —  rada miejska.

Po w yzw oleniu  z terminatorstwa m łody 
czeladnik zobow iązany był do co najm niej 
jednorocznej w ędrów ki. O bow iązek ten, zna­
ny  i pow szechnie stosow any już w  wiekach 
średnich w e wszystkich rzemiosłach, m ie j­
scami nie zawsze był przestrzegany. W 1693 
roku przypom niano ten obow iązek rozporzą­
dzeniem  hrabiego na Pszczynie wszystkim  
cechom  w  słow a ch :

„Czeladnicy m ają być pod rygorem  dotkli­
w ego ukarania zobowiązani do co najm niej 
rocznej w ędrów ki; n ie w olno też w  przyszło­

ści zwalniać się nikom u od tego obowiązku 
przez zapłacenie cechow i sumy odstępnej” .

Przepisy takie lub podobne zawierają z re­
guły wszystkie statuty cechowe. Obowiązek 
rocznej w ędrów ki um ieszczony jest m.in. i 
w  statucie cechów  miasta Czeladzi z r. 1671.

Towarzysze, czyli czeladnicy, zorganizow a­
ni byli już od X V  w ieku w  odrębnych „b ra c­
tw ach” . Bractwu przew odniczył obrany przez 
członków  bractw a „starszy czeladnik” . B rac­
tw o urządzało regularne „schadzki” czyli 
posiedzenia, w  których udział był obow iąz­
k ow y; pobierano także składki członkowskie. 
Cerem oniał zebrań w zorow any był na p o ­
siedzeniach m istrzów cechow ych, zebrania 
zaś odbyw ały się przew ażnie w  gospodach 
dla czeladników.

Czeladnik, chcąc zostać mistrzem, zgła­
szał się z tym  zam iarem  do cechu przed­
staw iając list, czyli zaświadczenie, dobrego 
zachowania i należytego w yuczenia się rze­
m iosła; w  nadzw yczajnych w ypadkach mógł 
brak pisem nych zaświadczeń zastąpić zezna­
niem dw óch w iarygodnych św iadków. Na­
stępnie musiał nabyć praw o obywatela m ia­
sta, w  którym  zamierzał się osiedlić jako 
mistrz. W reszcie w ykonyw ał w  obecności 
m istrzów  cechow ych zadaną mu i przepisaną 
artykułami cechow ym i pracę mistrzowską, 
która następnie była przedkładana w szyst­

kim  mistrzom cechu do oceny. Gdy sztuka 
ta w ykazyw ała jakieś braki, czyli „m angle , 
kandydat na mistrza musiał w ykonać now ą 
sztukę lub zapłacić do kasy pew ną grzywnę. 
W  pew nych cechach m ógł się — za odpo­
w iednią opłatą — uw olnić od obow iązku w y ­
konania sztuki mistrzowskiej. A kt przyjęcia 
now ego mistrza kończył się zawsze tradycyj­
ną „sw aczyną” , czyli obiadem  na koszt św ie­
żo upieczonego mistrza. M łody cechm istrz 
obow iązany był też zawrzeć związek małżeń­
ski, przy czym  w ym agano, aby  żona nie by­
ła osobą poddaną, niewolną. W dow ie po 
zmarłym mistrzu przysługiwało praw o pro­
wadzenia nadal interesu po  zm arłym  mężu.

Szczytem  hierarchii cechow ej była godność 
starszego cechmistrza, którego znaczenie by­
ło ogromne. W ykonyw ał on w espół ze star­
szyzną cechow ą (ławnikam i) jurysdykcję za­
w odow ą, zgodnie z zawartym i w  artykułach 
cechow ych przepisam i; w  * pewnych w ypad­
kach starszy cechu mógł, w  razie ciężkich 
w jrkroczeń członka cechu, orzec ukaranie go 
w ięzieniem  — za pośrednictw em  w ładz 
m iejskich.

Oprać. E.L.
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List rodny w ystawiony w roku 1108 przez proboszcza w ieszow skiego dla ter­
m inatora (Oryginał w Cechu Stolarzy w  Tarnowskich Górach)



Dzieje cywilizacji (89)

data, okres lokalizacja geogra- fakty, wydarzenia 
ficzna i polityczna

1331 Polska — Europa

1831 X II Francja —  Polska

1832 
17 III

1832

1832

1832

Polska — Francja

Polska

Polska — Francja

Polska

1832

1832
1833

1833

1833

1833

1833

1833

1834 

1834

Am eryka Półn.

USA
Polska

Polska

Polska — Niem cy

Niem cy

Polska —  
Szwajcaria

Polska

Polska

Po upadku powstania listopadow e­
go ok. 8— 9 tys., jego uczestników 
em igruje do Europy zachodniej 
(Francji, Anglii, Szwajcarii, Belgii) 
i Am eryki Półn.
Utworzenie w  Paryżu Kom itetu Na­
rodow ego Polskiego z Lelew elem  na 
czele (reprezentuje dem okratyczne 
idee rew olucjon istów  szlacheckich). 
W  1833 r. przeniesiony do Brukseli.
T. K rępow iecki zakłada w  Paryżu 
Tow arzystw o Demokratyczne P ol­
skie, najliczniejszą dem okratyczną 
organizację em igracyjną, istniejącą 
do roku 1862. M anifest TDP głosił 
w yzw olen ie narodowe w  powiązaniu 
z reform am i społecznymi.
Bezcenna kolekcja św iatow ych ry ­
cin  i rysunków Stanisława Augusta 
(ponad 110 tys. sztuk) w yw ieziona 
do Petersburga.
W alka o w pływ y wśród em igracji 
m iędzy obozem  Lelew ela a Czarto­
ryskiego (Hotel Lam bert), który dą­
żył do załatwienia sprawy polskiej 
na drodze dyplom atycznej.
W prow adzenie Statutu Organicznego 
K rólestw a przez M ikołaja I (przy­
łączenie K rólestw a z zagwaranto­
w aniem  odrębności ustawodawstwa 
i z samorządem terytorialnym). Sta­
tut faktycznie nie wszedł w  życie, 
w prow adzono adm inistrację i język 
rosyjski, utrzymano stan wojenny.
Ustalenie granicy m iędzy USA a 
Kanadą.
C. M c Cornick konstruuje żniwiarkę
Andrzej Zam oyski rozpoczyna o- 
czynszowanie ch łopów  w  Lubelskim.
O twarcie Teatru W ielkiego na Pla­
cu Teatralnym w  W arszawie.
Pow staje m łodzieńcza uwertura R. 
W agnera Polonia.
W  Getyndze budow a pierwszego te­
legrafu przez Gaussa i  Webera.

Zegarm istrze polscy: Gostkowski,
Patek i Ćapek zyskują w  Szw aj­
carii uznanie dla swych w yrobów .

W arszawa W awrzyniec Lurs otwiera cukiernię 
i kaw iarnię na pl. M aryw ilskim  o- 
bok Teatru W ielkiego.
W prow adzenie jęz. n iem ieckiego ja ­
ko w ykładow ego w  szkołach na P o­
morzu.

W łochy — Giuseppe M azzini, w łoski działacz
Szwajcaria w olnościow y, organizuje w  Szw aj­

carii ..M łodą Europę” , ośrodek o 
charakterze republikańsko-dem okra- 
tycznym. Jego polski odpow iednik
—  założona na em igracji „M łoda 
Polska” z Szym onem Konarskim  ja ­
ko emisariuszem.

Gdy Polska żyła w sercach

O  język ojczysty
N ie bez pow odu w iele  znakom itych osobistości naw oływ ało w  cią­

gu całego niem al X IX  w ieku d o  ochrony języka polskiego i apelo­
w ało  do matek żyjących  i w ychow u jących  dzieci w  trzech późnych 
zaborach o uczenie ich m ow y ojczystej. W  tym  tragicznym  okresie 
językow i narodow em u zagrażało nie tylko zruszczenie i zniemczenie, 
siłą narzucane przez zaborców . Było też inne niebezpieczeństwo, 
tym  m oże grozniejsze, że n iejako „d obrow oln e ': zalew  francuzczyzny, 
trw ający już od lat w śród wyższych i średnich w arstw  społeczeń­
stwa. Na dw orach m agnackich i w  dw orkach szlacheckich ucieka­
no — dla tzw. dobrego tonu .—  od „języka gminu i ekonom ów ", za­
rów no w  języku m ów ionym , jak  i pisanym. Prow adziło to nieuchron­
n ie do nieśw iadom ego —  lub naw et św iadom ego i celow ego — kale­
czenia i ośmieszania języka polskiego, do zachwaszczania go zw rota­
mi i w yrazam i francuskim i, i to w  stopniu w ręcz tragikom icznym . 
N ie była odosobniona postać Sybilli D afnickiej, jednej z bohaterek 
Fantazego Juliusza Słowackiego, która ksztusiła się w ulgarnym  sło­
w em  „kluski” , nazyw ając je  rom antycznie, poetycznie i... id iotycz­
nie „larm am i z fa r y n y ’, czyli „łzam i z m ąki” . D ochodziło nieraz 
do tego, że, jak pisze Kazim ierz Brodziński w  wierszu Żal za pol­
skim  język iem :

W rozm ow ie dziwnie ję zy k  z obcym  się kojarzy,
P o francusku spór w iedziem  o polskich pisarzy.

N ie była wolna od tych w pływ ów  muza, a w łaściw ie m uzy: M ic­
kiew icza — M aryla W ereszczakówna i S łow ackiego — Ludwika 
Sniadecka. Maryla, m łodzieńcza m iłość M ickiewicza, z czasem żona 
W aw rzyńca Puttkamera, pisyw ała do M ickiew icza i innych filo - 
m atow listy złożone z konw encjonalnych  francuskich frazesów. 
Pierwsza zaś m iłość Słowackiego, córka Jędrzeja Śniadeckiego, Lud­
w ika, stwierdziła w  liście do sw ej siostry, że „ca łe  życie ostanie 
wierna prozie francuskiej jako swemu język ow i” . Nawet tak zasłu­
żona później w ychow aw czyni m łodzieży i autorka ja k  Klem entyna 
z Tańskich H offm anow a w yznaw ała szczerze w  sw ym  pamiętniku 
w  roku 1818: „Z  rokiem  1818 zaczynam  w ięcej ćw iczyć w  języku 
m oim  rodzinnym , żałując, że uwiedziona pow szechnym  przykładem  
tak późno do tego poznania przyszłam .”

Jeśli jakim ś pocieszeniem  m oże być fakt, że plaga ta nie była 
typow o polska, to dodajm y, że rów nież „m uzy” znakom itego rosy j­
skiego poety, Aleksandra Puszkina, i adresatki jego pięknych, li­
rycznych wierszy, pisanych po rosyjsku —  w ysław iały się w  tym 
języku z trudnością, n ie m ów iąc już o pisaniu po rosyjsku.

N iew ątpliw ie ten w szechpanujący snobizm  ham ow ał w ielce  roz­
w ój literatury i odrębności narodow ej i oburzał zwłaszcza szerm ie­
rzy romantyzmlu, którzy program ow o w alczyli z klasyczną poezją 
i estetyką francuską. Zw alczanie go było jednak bardzo trudne. Z a­
korzenione od w ieków  zam iłow anie do cudzoziem szczyzny, do mody, 
do odróżnienia się od pospólstwa —  najp ierw  łaciną, a potem  fran ­
cuskim  nie da się w ykarczow ać w  ciągu kilku lat. Tym  niem niej p o ­
w oli, z czasem, pod w pływ em  sytuacji politycznej i w ewnętrznej p o ­
trzeby ratowania polskości, następują pow olne zmiany, najw iększe 
w  średnich klasach społeczeństwa. W ielką ma w  tym zasługę M ic­
kiew icz — zwłaszcza w  pierw szym  okresie w alki o polskość, przed 
rokiem  1830, przez sw e tom y pięknym  polskim  językiem  pisanych 
poezyj, w ielkie rów nież znaczenie m ają kultyw ow ane w  polskich do­
m ach obyczaje relig ijne —  a w śród nich kolędy i pastorałki. One 
w łaśnie stały się w  okresie n iew oli najsilniejszym  łącznikiem  naro­
dow ym , spaja jąc zarów no rozdarte ziem ie polskie, jak i serca roz­
dzielonych rodzin: zesłańców  na Sybir i rozsypanych po św iecie 
po obu powstaniach em igrantów. W szystkich łączyły odw ieczne pieśni 
bożonarodzeniow e, n iezw ykle bogate, w  różnych nastrojach i ryt­
mach, od średniow iecznych po barokow e, od hym nów  do kołysanek, 
od w szystkich znanych do zdobyw ających  dopiero popularność, jak 
ta, autorstwa S łow ackiego:

Chrystus Pan się narodził,
Świat sie cały odmłodził 

et m entes 
Nad sianem, nad żłobeczkiem ,
A niołek  z aniołeczkiem  

ridentes.

Nie tylko tą jednak kolędą ze Z łotej czaszki zapisał się Słowacki 
na TÓwni z M ickiew iczem  w  w alce o język  ojczysty. On to bow iem  
napisał przecież te bolesne, choć jakże słuszne słowa oskarżenia, 
ale i sam okrytyki w  G robie Agam em nona:

P olsko! lecz cieb ie błyskotkam i łudzą;
Paw iem  narodów byłaś i papugą 
A teraz jesteś służebnicą cudzą.
Choć w iem , że słowa te nie zadrżą długo 
W  sercu—  gdzie nie trwa myśl nawet godziny,
M ówię —  bom sm utny — i sam pełen winy.

G dyby wiedzieli, jak bardzo ten problem  — czystości i piękna 
ojczystego języka — będzie aktualny tyle dziesiątków lat później!

P ocztow y zaprzęg polski z pocz. X IX  w.



Jak 
być wciąż 

młodymi dziadkami
Dziś, z okazji sąsiadujących ze sobą w kalendarzu Dni Babci 
i Dziadka, przedstawiamy dwa artykuły przeznaczone dla naszych 
starszych Czytelników. Chociaż bowiem współcześni dziadkowie i 
babcie to coraz częściej osoby stosunkowo młode — dużo młodsze 
niż stereotypowa babcia z koczkiem i szydełkową chustą na ramio­
nach, siedząca w bujanym fotelu i siwy dziadunio z bródką i la­
seczką, to jednak w chwili pojawienia sią wnucząt przechodzą oni 
automatycznie do tej trzeciej, najstarszej generacji, i zbliżają się 
—  jak zresztą wszyscy — do chwili, gdy przestaną chodzić do pracy, 
gdy zmieni się ich tryb życia. Dla nich właśnie przeznaczamy dziś 
poniższe teksty.

O sztuce starzenia się
Nieuchronnie zbliżająca się sta­

rość zawsze niesie ze sobą duże 
zmiany. Papierow a m etryka nie 
ma tu istotnego znaczenia, praw ­
dziwą pokazujem y na twarzy, w 
ruchach —  i w  psychice. Tej 
ukryć ani sfałszować nie można. 
Dzieci dorastają, odchodzą, za­
kładają rodziny, człow iek z o jca  
staje się dziadkiem i pradziad­
kiem, z przejściem  na emeryturę 
zaczyna zupełnie inne życie. 
Świat dookoła się zmienia, krąg 
dawnych przyjaciół i znajom ych 
zm niejsza i rozpada. Do w szyst­
kich tych zmian trzeba być przy­
gotow anym  i przystosować się do 
nich tak, by  w  now ych  form ach 
życia odnaleźć now e wartości. 
Tę um iejętność m ożna nazwać 
„sztuką starzenia się". Jakie są 
je j podstaw ow e zasady?

Pierwsza i najważniejsza to 
nie zatracać swego świata, sw o­
ich zainteresowań i swej pracy. 
Emeryturę trzeba traktować jako 
zmianę w  życiu, a nie jako bez­
czynność i dużo wcześniej kształ­
tow ać sw oje zainteresowania i 
przyszłą ..em erytalną” działal­
ność. Czy to będzie działalność 
dom owa, społeczna czy zaw odo­
wa — wszystko jedno, byle od ­
pow iadała zainteresowaniom i 
pragnieniom . M oże to być m a j­
sterkowanie, hodow la kwiatów, 
haftowanie, takie czy inne stu­
dia, w ychow yw anie wnuków, 
pisanie pam iętników  —  obojętne, 
byle lubić to zajęcie i cieszyć 
się nim. Taka satysfakcja jest 
źródłem zdrow ia i siły nawet w  
bardzo późnym  wieku.

Starsi ludzie łakną w ięzi ze 
św iatem : pragną uznania, sym ­
patii. I tak dochodzim y do dru­
giej zasady w sztuce starzenia 
się: dawać hojnie ze skarbca
swych doświadczeń i umiejęt­
ności, nie zamykać się we w łas­
nym  egoizmie, ale równocześnie 
nie narzucać swego towarzystwa 
i rad tam, gdzie nie są pożądane.

Tę przestrogę należy skierować 
szczególnie pod adresem star­
szych kobiet, które często grze­
szą nieznośnym  w trącaniem  się 
i narzucaniem ze sw ym i radami. 
Przykrą form ą jest też „p ośw ię­
canie się’ ’ dla rodziny, często 
niepotrzebne i krępujące, w yw o­
łu jące zamiast oczekiw anej 
wdzięczności tajoną niechęć. Ta­
kie postępow anie też spotykam y 
częściej u kobiet, a w ypływ a 
ono z podśw iadom ej chęci, by 
być potrzebną, ważną i n ieza­
stąpioną.

Częstsze jednak są sytuacje 
odw rotne: gdy babcia jest przez 
rodzinę skrajnie eksploatowana 
jako bezpłatna niańka i pom oc 
dom owa. Pracuje póki może, a 
potem  często rodzina stara się 
na wszystkie sposoby o m iejsce 
w  Domu Opieki... I tu następny 
stopień w sztuce starzenia się: 
pewien rodzaj zdrowego i poży­
tecznego egoizmu musi każdego 
obow iązyw ać. Jest to m ianowicie 
obow iązek dbania o własne ży­
cie i zdrowie, o sprawność f i ­
zyczną i um ysłową, o własny 
świat, by nie dać się w yzyski­
w ać rodzinie ani też nie być dla 
niej ciężarem.

Stary człow iek psychicznie n a j­
lepiej czuje się wśród własnych 
czterech ścian i z tego nie p o ­
winien rezygnow ać bez w idocz­
nej potrzeby. Jednocześnie trzeba 
jednak żyć ze światem, nie za­
sklepiać się w  przeszłości i w spo­
mnieniach, korzystać z gazet ra­
dia i TV. To jeszcze jedna ważna 
zasada sztuki starzenia się: nie 
cofać się, nie „odstawać” w  sto­
sunku do panujących obycza jów  
czy nawet m ody. Niestety ludzie 

. starsi często zatracają poczucie 
estetyki, popadają w  abnegację, 
nie dbają o czystość, porządek i 
w ygląd zewnętrzny. Nie wolno 
do tego dopuścić, dla własnej — 
i innych —  korzyści.

AM

Problemy 
starszego wieku

M edycyna i ogólna popraw a 
w arunków  bytow ych  przedłużyła 
życie człow iekow i o kilka czy 
kilkanaście lat. Każdy w iek ma 
jednak sw oje  problem y, przy 
czym  zaznaczają się tu różnice 
w  psychice kobiet i mężczyzn. 
K obieta nawet po przejściu na 
emeryturę nie rezygnuje z ak­
tyw nego życia. Gospodarstwo do­
mowe, problem y z w nukam i p o ­
zw alają je j do późnego; w ieku 
pozostać osobą aktywną i p o ­
trzebną. U m ężczyzn sprawa w y ­
gląda inaczej. W yrw anie z co ­
dziennej rutyny w cale nie p o ­
praw ia samopoczucia. Powstaje 
często uczucie pustki, nudy, oder­
wania od rzeczywistości, co czę­
sto pociąga za sobą  załamanie 
zdrow otne i nerw ow e.

Człowiek w  starszym wieku 
pow inien w ięc w ykorzystać 
wszystkie m ożliw ości pracy i 
aktywności w  rozsądnych gra­
nicach swej w ydolności fizycz­
nej. Jeśli nie może pracow ać za­
w odow o, pow inien  zająć się 
ogródkiem , malarstwem, stolar­
ką dom ową, robótkam i, hodowlą 
kw iatów  czy zwierząt, różnym i 
naprawam i dom owym i. Zajęcie 
to m ogłoby służyć do naw iąza­
nia now ych kontaktów  z ludźmi. 
Niektórzy preferują zajęcia inte­
lektualne, jak nauka języków  
obcych, w ojaże czy dokształca­
nie się. W ielu ludzi w  starszym 
wieku dochodzi do najw yższych 
osiągnięć naukow ych czy tw ór­
czych. Zakłady pracy w inny w y ­
korzystać długoletnie doświadcze­
nie zaw odow e swych em eryto­
wanych pracow ników , co daje 
obustronne korzyści. Starsza oso­
ba pow inna podejm ow ać nowe 
zajęcia i rozw ijać now e zainte­
resowania; w iele klubów  spo­
łecznych ma program y zaintere­
sowań pozazaw odow ych, odpo­
w iednich dla starszych osób. 
Jednakże w  starszym w ieku na­
leży być bardzo ostrożnym  w  
dokonywaniu radykalnych zmian 
przyzwyczajeń, zmian m iejsc za­
mieszkania i zajęć bez koniecznej 
potrzeby. Zdolności przystoso­
w aw cze tego wieku są mniejsze 
i zmiana całego stereotypu za­
chowania w yw ołu je  często n ie­
pokój, a nawet lęki i różnego 
rodzaju zaburzenia.

Emerytura, która w  sposób 
zasadniczy zmienia tryb życia 
człow ieka zryw a kontakty z w ie­
loletnim i kolegam i z pracy, p o ­

w oduje utratę zajęć, które ab­
sorbow ały m yśli i energię tw ór­
czą człowieka. K orzystniejszy jest 
w ięc, o ile  zdrow ie na to pozw a­
la, ograniczony czas pracy. Za­
pewnia to lepsze zdrow ie psy­
chiczne i fizyczne.

Pod względem  społecznym  osoba 
starsza pow inna starać się utrzy­
mać w szystkie daw ne przyjaźnie 
i kontakty. Jeśli nie może wszyst­
kich odw iedzać, pow inna prow a­
dzić korespondencję ze znajom ym i.

W arto zw rócić uwagę dzisiej­
szych rodziców  m ających małe 
dzieci, że ich troska o sw ych 
rodziców  jest przykładem  postę­
pow ania dla dziecka .' Jeśli ro ­
dzice troszczą się o dziadków, 
to i ich dzieci w  przyszłych la­
tach będą m iały w zór postępo­
wania. M łodzi ludzie pow inni 
uszanować potrzeby, nawyki, a 
naw et dziwactwa starszych. P o­
w inni rozum ieć ich potrzebę 
spokoju  oraz stopniow ego prze­
chodzenia z czynnągo życia do 
roli obserwatora.

Starsza osoba pow inna dążyć 
do naw iązyw ania now ych zna­
jom ości, choć dla wielu osób 
często jedynym  przyjacielem , z 
którym  można przyjaźnie się 
porozum ieć, doznać wiele ciepła 
i odw zajem nionego uczucia, jest 
ulubione zwierzę. Dlatego cza­
sem można starszej osobie spra­
wić w iele przyjem ności o fia ru ­
ją c  jakiegoś dom ow ego zw ierza­
ka czy ptaka.

Tow arzystw o m łodzieży jest 
szczególnie pożądane dla osób w 
starszym wieku, zwłaszcza osa­
m otnionych. K ontakty te są dla 
nich źródłem  energii i rozrywki. 
A  poza tym często tylko babu­
nie czy dziadkowie m ają czas w y ­
słuchać. co się dziecku zdarzyło, 
nauczyć je  w ielu pożytecznych 
zajęć czy też zabawić się w  róż­
ne gry. Dlatego dla osób sam ot­
nych korzystną pom ocą w ydaje 
się w spółpraca np. z grupą m ło­
dzieży z ZH P —  która z kolei 
może pom agać osobom  starszym 
tego potrzebującym .

A by  życie w  starszym wieku 
było przyjem ne, warto być p o ­
godnym . Utrzymanie dobrej kon­
dycji fizycznej, spacery, niem ę- 
czące sporty, higiena osobista, 
kontrolne badania lekarskie i w  
miarę potrzeby leczenie —  to 
podstawa dobrego sam opoczucia 
na długie lata.

HERBERT WIDERA



Każdemu z nas słowa Babcia i Dziadek kojarzą się z jakąś oso­
bą, bądź z jakimiś wspomnieniami o nich. Czasem zdarza się też, 
że o którymś z nich tych wspomnień zabraknie. Aby jednak ich 
było jak najwięcej, życzmy naszym Babciom i Dziadkom zdrowia, 
radości i długich lat życia.

Moja jedna Babcia uczyła mnie odróżniać żyto od pszenicy i ro­
bić laleczki z kukurydzy, druga —  opowiadała mi przygody Stasia 
i Nel, a potem Skrzetuskiego i Wołodyjowskiego. Jedyny znany mi 
Dziadek robił na ścianie piękne zajączkowe cienie ze śmiesznie za­
wiązanej na palcach chusteczki do nosa... 
ko wie?

21 stycznia -  DZIEŃ
Wszystko dla babci

Po domu chodzi babcia 
w  fartuchu, w  zielonych kapciach. 
Sprząta, kwiatki podlewa  
i nigdy się nie gniewa.
N awet gdy stłucze się szklanka, 
m ów i: „ A  to niespodzianka!
Stłukło się, bo było szklane.
Przynieś szczotkę.”
I już pozamiatane.
Za to, że jesteś taka, 
kupię, ci babciu, lizaka!

(Ludmiła Marjańska)

Z wizytą u dziadka.
—  Jak dużo książek jest w  pokoju

dziadka!
—  Zapal światło, będzie ci jaśniej.
—  O, jaka ładna okładka: 
czerwono-białe róże, 
praw dziwy ogród w różek!
To pewnie baśnie?

A jacy są Wasi Dziad-

BABCI * 22 stycznia
—  Przeczytam  ci —  m ów i dziadek  —  

bo pamiętaj, kotku, 
najpiękniejsza z okładek 
nie pow ie ci, co jest w  środku.

(Ludmiła Marjańska)

W y ręka
Dorota m yje  naczynia,
Pomaga Babci, jak m oże!
Zauważyła dzisiaj,
Ze Babcia nie w humorze.

Babcia się trochę trapi:
„Ż eb yś  też czegoś nie zbiła!”
„Niczego ci nie zbiję,
Zobaczysz, Babciu miła!”

Ma bardzo poważną minę,
Ma zakasane rękaw y,
A  niech coś nawet i zbije,
Powoli nabierze wpraw y.

Prosi Babcię cichutko: 
„T y , Babciu, tylko nie gderaj” .

-  DZIEŃ DZIADKA
A  do m nie: „ A  ty, Dziadziu,
W eź  ścierkę i w ycieraj!”

(Jan Sztaudynger)

Cudaczek -  W yśm iew aczek i pan Złośnick i
K iedy tak uciekał wąską a 

potem  szeroką ulicą, nagle za­
brakło mu sił. Usiadł w ięc so­
bie pod latarnią i odpoczywał. 
W  brzuszku burczało mu ok ­
ropnie.

Siedział długo —  chyba ze 
trzy godziny. Ludzie szli, wozy 
jechały, ale w yśm iew ać się nie 
było z kogo. To dopiero n ie ­
szczęście!

I w tedy właśnie nadszedł 
chłopczyk. Miał w  ręku bat i 
w yw ija ł nim  na wszystkie stro­
ny. Próbow ał nawet trzaskać z 
bata, ale jakoś nie wyszło. 
W reszcie trzasnął tak niezgrab­
nie, że końcem  zaciął się w  ły d ­
kę.

Od razu poczerw ieniał ze złości, 
w ykrzyw ił buzię, złapał bat za 
oba  końce i trrach! trrach! zła­
mał na kolanie. A potem  obie 
części połam ał na jeszcze drob­

niejsze kaw ałki i rozrzucił n o ­
gami po ulicy.

Nikt tego nie w idział, bo nikt 
tamtędy akurat nie szedł, ale nie 
opodal siedział przecież Cuda­
czek, co nie je, nie pije, tylko 
w yśm iew aniem  żyje.

—  Co za śmieszny chłopiec —  
roześm iał się Cudaczek. —  Sam 
się uderzył, a na bat się złości.

Potem  spojrzał na rozzłoszczo­
ną, w ykrzyw ioną twarz chłopca 
i w ybuchnął śmiechem:

—  Jak on wygląda! Jak on 
się w ykrzyw ia! Nie wytrzym am !

I •śmiał się Cudaczek do roz­
puku, śmiał się w  głos, aż pusty 
brzuszek zaczął pęcznieć, pęcz­
nieć...

—  Sprowadzam się do tego 
Z łośnickiego —  postanow ił nagle.

I skoczył na nogę chłopcu, a 
z nogi na plecy. Schował się

pod kołnierzyk i poczuł, że jest 
mu doskonale...

Tym czasem  pan Złośnicki kop­
nął właśnie ostatni kawałek ba­
ta i pobiegł szybko do domu.

Chłopczyk, jego rodzice i star­
szy brat. Tadek oraz siostrzycz­
ka. Danusia mieszkali przy ryn ­
ku.

Złośnicki w padł do mieszkania 
jak bom ba. Zobaczył na stole 
stos błyszczących kasztanów, a 
przy nich siostrzyczkę Danusią.

— Kto ci pozw olił ruszać . 10- 
je  kasztany! — wrzasnął w  pro­
gu.

Danusia zasłoniła kasztany.
— To m oje! —  wołała. —  Sa­

ma nazbierałam! T w oje  są w 
pudełku.

—  Uhu —  mruknął pod nosem 
Z łośnicki i podszedł do okna, by 
sprawdzić. czy siostra m ów i 
prawdę. Istotnie nikt ich nie 
ruszył.

Tym czasem  Danusia m ów iła:
—  Popatrz, jak się ładnie ba­

wię. Jaką świnkę zrobiłam.
I pokazała bratu kasztanową 

świnkę. Podobała się chłopcu.
—  Ja też zrobię świnkę! — 

zawołał. A  potem  psa i krowę. 
Będziem y się baw ili w  gospo­
darstwo.

W  tym m om encie Cudaczek 
westchnął żałośnie. Myślał, że 
będzie kłótnia, a tu zaczyna się 
zgodna zabawa. Właśnie miał 
zam iar się n ieco zdrzemnąć, k ie ­

dy nagle chłopcu złamała się 
zapałka.

Złośnicki syknął niecierpliw ie 
i podskoczył na krześle.

A  Cudaczek otw orzył jedno 
oko i w yjrza ł przez szparkę koł­
nierzyka, bo może przecież coś 
będzie!

Chłopiec wziął n ow ą zapałkę 
i zrobił drugą nóżkę. Potem 
trzecią. A le w tedy pierwsza myk!
—  wypadła.

— Głupie zapałki! — pisnął 
Cudaczek-W yśm iew aczek.

A pan Z łośn icki od razu p o ­
czerwieniał jak burak i z całej 
siły rzucił kasztanem o ziemię.

—■ Jakiś ty n iecierpliw y. Jak 
się będziesz złościł, to żadnej 
zabawki nie zrobisz —  zauw a­
żyła siostra.

— Nie, to nie! —  krzyknął 
Złośnicki. I zrzucił kasztany na 
podłogę.

—  Hi, hi. hi, —  zachichotał Cu­
daczek-W yśm iew aczek.

W yskoczył spod kołnierza i za­
tańczył z zadowolenia na ra­
mieniu chłopca. A brzuszek mu 
pęczniał ze śmiechu...

—  Głupia zabawa —  krzyknął 
jeszcze pan Złośnicki i uderzył 
pięścią w  stół.

Danusia zlękła się i uciekła. 
A  Cudaczek?

W iedział, że u Z łośnickiego 
będzie mu jak  w  raju ! Ale o 
tym za tydzień...

Oprać. E. DOMAŃSKA

przygody



Rozmowy 
z Czytelnikami

Chyba nigdy tak często nie 
sięgali ludzie w ierzący po Pismo 
Święte, jak  to ma m iejsce obec­
nie. Czynią tak zaś dlatego, by 
poznać naukę objaw ioną bezpo­
średnio z je j źródła. Przeważa­
jąca jednak część w ydań Biblii 
pozbaw iona jest obszerniejszego 
komentarza. I to właśnie jest 
pow odem , że w ielu ludzi ma 
trudności w  rozum ieniu nauki 
zawartej w  tej świętej księdze. 
Jednym  z nich jest rów nież p. 
Antoni S. z C zechow ic —  Dzie­
dzic, który w  sw ym  liście pisze 
m iędzy innymi:

„Po zapowiedzi zburzenia świą­
tyni jerozolimskiej, „gdy (Jezus) 
siedział na Górze Oliwnej, po­
deszli do Niego uczniowie i za­
pytali na osobności: Powiedz
nam, kiedy to nastąpi i jaki 
będzie znak Twego przyjścia i 
końca świata” (Mt 24,3). Wiado­
mo mi, że słowo „przyjście” jest 
tutaj dosłownym tłumaczeniem 
greckiego określenia „parousia”. 
Tak też tłumaczy to wyrażenie 
Biblia Tysiąclecia...

Spotkałem jednak ludzi twier­
dzących z uporem maniaka, że

PORADY

Lekarskie,

Ból g łow y jest dla każdego 
znaną dolegliw ością. Nasilenie 
bólu i jego rodzaj byw ają je d ­
nak różne, tak jak różne są 
przyczyny ból ten pow odujące.

Prawie każda choroba g o - 
r ą c z k o w a  rozpoczyna się sil­
nym  bólem  głowy. O czyw iście 
na podstawie tego jednego o b ­
jaw u nie sposób, w  pierw szym  
czy drugim, dniu choroby usta­
lić czy jest to grypa, zapalenie 
gardła, czy jakaś choroba za­
kaźna.

Bóle g łow y niezbyt silne, w y ­
stępujące zw ykle rano i to pr/.ez 
dłuższy czas są już bardziej cha­
rakterystyczne. Trudno je  nawet 
nazw ać bólam i, jest to raczej 
„pobolew anie” , którem u tow a- • 
rzyszy ogólne uczucie ociężałości.
Z takim i objaw am i spotykam y 
się często przy zbyt niskim  ci­
śnieniu krwi, tzw. n i e d o c i ś -  
n i e n i u  t ę t n i c z y m .

nie jest to tłumaczenie właściwe. 
Bowiem —  według ich zdania
—  określenie „parousia” powinno 
być przełożone jako „obecność”, 
a nie jako „przyjście”. Zaś dla 
udowodnienia swojej rzekomej 
racji, ludzie ci powołują się na 
różne słowniki... Zwracam się 
więc z serdeczną prośbą o wy­
jaśnienie, jak właściwie powinno 
się tłumaczyć wyrażenie „paro­
usia”...

Korzystając z okaz‘i życzę ca­
łemu Zespołowi redakcyjnemu, 
jak również wszystkim pracują­
cym dla Ewangelii, obfitych łask 
Bożych w ich odpowiedzialnej 
pracy”.

Szanowny Panie Antoni! W 
imieniu całego Zespołu redak­
cyjnego dziękuję za przekazane 
życzenia. Zdaję sobie bow iem  
sprawę, że pom oc Boża jest w  
naszej pracy szczególnie potrzeb­
na.

Zanim przystąpię do w yjaśn ie­
nia przedstawionego przez Pana 
problem u chciałbym  przypo­
mnieć, że od czasów  podbojów  
Aleksandra W ielkiego (356— 323 
przed Chr.), język grecki stał 
sLę językiem  m iędzynarodow ym  
w  całym  basenie M orza Śród­
ziemnego, a w ięc i w  Palesty­
nie. W tym  też języlku napisane 
zostały wszystkie (z wyjątkiem  
Ewangelii św. Mateusza, zreda­
gowanej w  języku aramejskim) 
księgi Now ego Testamentu. Jed­
nak tekst aram ejski pierwszej 
Ew angelii —  znany jeszcze w  II 
i III wieku —  zaginął. Zamiast 
niego posługiw ano się w ięc w 
Kościele tłum aczeniem greckim.

Nie od  rzeczy będzie przypo­
mnieć, że przez w iele stuleci 
tłum aczono Pismo Św ięte-na róż­
ne języki w  oparciu o łaciński 
przekład św. Hieronima, zwany 
„W ulgatą” . Dopiero w  ostatnich 
dziesiątkach lat pojaw iły  się 
tłumaczenia Nowego Testamentu

Inny rodzaj bólu głow y od ­
czuw a chory na n a d c i ś n i e ­
n i e  t ę t n i c z e .  Ból um iejsca­
w ia się w tedy zw ykle w  okolicy  
potylicy  i karku, chory cierpi 
przy tym na zaw roty głow y i 
uderzenia fali gorąca. Przy m i a ­
ż d ż y c y  t ę t n i c  (skleroza) 
bóle g łow y w ystępują napadowo, 
są bardzo silne i łączą się z 
uczuciem, które chorzy okreś­
lają jako „rozsadzanie czaszki

dokonyw ane z języka oryginal­
nego (greckiego). W  pow ojennym  
czterdziestoleciu dokonano rów ­
nież kilku przekładów  ksiąg n o- 
w otestam entowych na język p o l­
ski.

Pierwszego po II w ojn ie  św ia­
tow ej tłumaczenia Nowego T es­
tamentu (Wyd. „P a x” , W arsza­
wa 1957) z języka oryginalnego 
dokonał znany biblista i znawca 
jęzj<ka greckiego, ks. prof. Se­
w eryn K owalski. W e wrześniu 
ubiegłego roku ukazało się n a­
kładem  tego samego w ydaw n ic­
twa X X II już w ydanie tego tłu­
maczenia. Rów nież księgi n ow o- 
testamentowe „B iblii Tysiąclecia” 
(Wyd. „Pallotinum ” , Poznań — 
W arszawa 1971), przełożone zo­
stały z języka greckiego. D ow ia­
dujem y się o tym  ze wstępu do
II wydania, gdzie czytam y: „Za 
podstawę przekładu Nowego T e­
stamentu w zięto „N ow y Testa­
ment po grecku i łacin ie” wyd.
A. M erk — Rzym  1964 oraz „N o­
w y Testament w  języku grec­
k im ” w yd. K. Aland, M. Black,
B. M etzger, A. W ikgreen —  L on­
dyn 1966” . Są to teksty oryg i­
nalne, opracowane w edług n a j­
nowszych badań językoznaw ­
czych i biblijnych. W spomniane 
w yżej tłum aczenie dokonane zo­
stało przez zespół w ybitnych 
polskich biblistów  oraz znaw ­
ców  języka greckiego. T łum acze­
niem  z języków  oryginalnych 
(hebrajskiego i greckiego), opra­
cow anym  przez specjalnie do te­
go pow ołaną K om isję, jest „B i­
blia tj. Pismo Święte Starego i 
Nowego Testam entu” (W yd. B ry­
tyjskie i Zagraniczne T ow arzy­
stwo B iblijne —  W arszawa 1975). 
W przedm ow ie do tego tłum a­
czenia czytam y: „W yda jąc now e 
tłumaczenie Pisma Świętego B ry­
tyjskie ' i  Zagraniczne T ow a­
rzystw o B iblijne kierowało się 
zasadą, że now y przekład p ow i­

od środka” . Niedokrwistość, czy ­
li a n e m i a ,  oraz niektóre inne 
choroby krwi, dają uporczywe, 
długotrwałe bóle głowy, w ystępu­
jące zazwyczaj z uczuciem  sen­
ności, a czasem ze skłonnością 
do om dleń. U porczyw e bóle g ło ­
wy; dają rów nież p r z e w l e k ł e  
z a t r u c i a .  Nie zawsze spow o­
dowane trucizną z zewnątrz, w y ­
starczy przew lekłe zaparcie stol­
ca, Czyli zatrucie nie w ydalon y­
mi w  porę produktam i gnicia i 
ferm entacji jelitow ej.

Inne bóle głow y, w ystępujące 
w  postaci nerw obólu, czyli ina­
czej n e w r a l g i a  n e r w u  
t r ó j  d z i e l n e g o ,  charaktery­
zują się tym, że są nagłe krótko­
trwałe. św idrujące i niesłycha­
nie ostre. W ystępują przew aż- 
ważnie w  okolicy  czoła, nad oczo­
dołam i prom ieniując aż do ucha.

Przykry, jakby „tętniący” ból, 
nasilający się w  czasie pochyla­
nia głowy, w ystępujący w  ok o ­
licy  nadoczodołow ej jest charak­
terystycznym  objaw em  dla sta­
nów  zapalnych z a t o k  b o c z ­
n y c h  n o s a .  G dy ból zjaw ia

nien być w ierny i dokładnie od ­
dawać m yśl oryginału” . N ajno­
wszym  w reszcie w ydaw nictw em  
z tej dziedziny —  jajko jeden z 
tom ów  kom entarza do Pisma 
Świętego Starego i Now ego T e­
stamentu — jest „Ewangelia 
w edług św. Mateusza —  Wstęp, 
przekład z oryginału, kom entarz” 
(Wyd. „Pallotinum ”, Poznań — 
W arszawa 1979). Jednak we 
w szystkich w ym ienionych tłuma­
czeniach, greckie wyrażenie „p a ­
rousia” oddane zostało po polsku 
przez słowo „p rzy jście” .

Rów nież kontekst b ib lijny do­
m aga się, by słow o „parousia” 
tłum aczyć jako „p rzy jście”, bo­
w iem  bezpośrednio po interpe­
lacji apostołów, m ów i Jezus o 
znakach poprzedzających zakoń­
czenie ziem skiej rzeczyw istości 
oraz o samym końcu  świata. 
Wtedy to — jak  stwierdził Chry­
stus — w szyscy ludzie „ujrzą 
Syna Człowieczego przychodzą­
cego na obłokach nieba z w ielką 
m ocą i chw ałą” (Mt 24,30), by 
dokonać ostatecznego sądu. Z a­
stąpienie zaś w yrażenia „p rzy­
chodzącego” słowem  „obecnego ’’ , 
zm ieniałoby zasadniczo sens 
przytoczonej w yżej -wypowiedzi 
Zbaw iciela.

Nie wiem, kim  są ludzie, o 
których wspom ina Pan w  sw ym  
liście. Osobiście m am  jednak 
w ątpliw ości odnośnie ich w ia­
dom ości z zakresu biblistyki i 
językoznawstwa. Stąd też i na­
rzuty w ysuw ane przez nich, do­
tyczące n iew łaściw ego tłum acze­
nia przytoczonego przez Pana 
w yjątku Pisma Św. —  nie po ­
siadają zbyt w ielkiego ciężaru 
gatunkowego.

Łączę dla Pana i wszystkich 
pozostałych Czytelników serdecz­
ne pozdrowienia w Jezusie Chry­
stusie

DUSZPASTERZ

się jakby  „na tle”  silnego ka­
taru, nasila się przy kichaniu i 
kaszlu, a okolicą bólu jest czo­
ło, które jest równocześnie w ra ­
żliwe na ucisk, wszystko to 
wskazuje, że m am y do czynie­
nia z ostrym  zapaleniem z a t o ­
k i  c z o ł o w e j .

Przyczyną różnorakich rodza­
jów  bólów  g łow y są także stany 
chorobow e samych kości czaszki 
np. zapalenie szpiku kostnego, 
prom ienica, gruźlica, wreszcie 
guzy now otw orow e mózgu. Bóle
o charakterze m igrenow ym  na­
tomiast m ogą m ieć swe padłoże 
w  nerw icach i psychonerwicach. 
Te różnorodne schorzenia k tó­
rych jednym  z ob jaw ów  jest 
ból g łow y są pow odem , który 
powinien, w  każdym  przypadku 
gdy bóle są długotrwałe lub 
uporczyw ie pow racające, skłonić 
chorego do zw rócenia się o p o ­
radę i pom oc lekarza. Nie w olno 
poprzestawać na łykaniu „p ro ­
szków od bólu g łow y” i czeka­
niu, że to pom oże

lek. med. ANNA
MATUSZYŃSKA

Różne są przyczyny bólu głowy



—  M ój panie, n iech mi pan w ierzy: w olno mu, stać go na to. 
Generał baron Cambronne był wersalczykiem!...

Zagrała orkiestra. Przed pałac zaczęły napływ ać grom adki w łoś­
cian.

Nadciągnął wreszcie korow ód żniwiarzy, śpiew ający dożynkową 
piosenkę białoruską bez słów. W tym  tęsknym  a-a-a-a , o melodii 
surowej, niew praw nej i o szorstkim dźwięku, brzm iała nie radość 
dokonanych żniw, lecz jakby dziki śpiew pobojow iska. Nina zawsze 
zastanawiawiała się nad tą niepokojącą melodią, która przechowała 
się zapewne od tysięcy lat. Nie wiedziała dlaczego, lecz była pewna, 
że tak musiał brzm ieć śpiew Indian.

Tym czasem  korow ód się zbliżył. Na czele szła rosła, tęga dziew u­
cha o szerokich, rozłożystych biodrach i bu jnych  piersiach, które zda­
w ały się rozsadzać w yszyw aną zgrzebną koszulę. Spod krótkiej czer­
w onej spódnicy w idoczne były grube, lecz kształtne łydki i bose 
stopy, w  przeciwieństwie do innych dziewcząt, które miały jed w ab­
ne pończochy i lakierowane pantofelki na francuskich obcasach. Przo­
dow nica musiała być znacznie biedniejsza od swych koleżanek. Niosła 
w  ręku w ielki w ieniec uw ity z żyta.

Stojący obok Ponim irskiego baron Rehlf wziął, go pod ramię i rzekł 
półgłosem :
------Cóż za wspaniały okaz! Istna Pom ona! Samica ludzka pełnej
krwi. W yobrażam  sobie, jakie musi mieć mięśnie brzucha i ud! Nie 
wiedziałem, hrabio, że na Kresach, gdzie chłopstwo pod względem 
eugenicznym tak fatalnie się prezentuje, zobaczę coś tak okazowego. 
Zresztą one wszystkie są ładne. Do diaska, nawet m ają rasę! N ie­
wytłum aczalne!

Żorż um ieścił m onokl w  orbicie okna i spojrzał lekceważąco na 
Rehfla.

—  Owszem, całkiem  wytłum aczalne, baronie. Ponim irscy są pa­
nami na K oborow ie od pięciuset lat, a o ile mi w iadom o żaden z 
moich czcigodnych przodków  nie był przeciwnikiem  uświadamiania 
ludu w  jego nadobniejszej połowie.

—  Rozumiem, rozum iem —  pokiwał głową baron —  a pltbs wciąż 
twierdzi, że my, arystokracja, zajm ujem y się wyłącznie ulepszaniem 
rasy koni i bydła. Dość spojrzeć na to chłopstwo, by stwierdzić, że i 
w  tej dziedzinie my robim y najwięcej...

—  Przepraszam —  przerwał Ponim irski —  jak to my?
—  No arystokracja.
—  W takim  razie nie zrozumieliśmy się. Ja m ów iłem  o rodzie 

Ponimirskich, o starej arystokracji.
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Schował m onokl do kieszeni i odw rócił się od czerw onego jak 
burak barona.

Po okolicznościow ych przyśpiewkach przyszła kolej na tańce i p i­
jatykę. Ponieważ w ieczór był w yjątkow o chłodny i panie zaczęły się 
skarżyć, towarzystwo z tarasu przeniosło się do pałacu. Pozostał tylko 
Dyzma, który nie tyle z obowiązku, ile dla przyjem ności tańczył za­
pamiętale z dziewuchami, a najw ięcej z przodownicą. Nie zwracając 
uwagi na ponurą minę je j narzeczonego, barczystego robotnika z tar­
taku, w  pewnej chw ili w ziął dziewczynę pod rękę i poprow adził do 
parku.

Ta nie opierała się panu dziedzicowi. A  narzeczony urżnął się z 
tego pow odu do reszty.

Baron Rehlf, w racając z przechadzki po parku, gdzie chciał w ysa- 
pać swoją złość na tego idiotę Ponim irskiego, stał się m im owolnym  
widzem pewnej sceny, która nasuwała mu taką refleksję:

„W ięc miałem rację, nie tylko stara arystokracja, lecz i nowa dba
o podniesienie rasy chłopstw a” .

Na wschodzie niebo zaczynało szarzeć.

Rozdział dwudziesty czwarty

W iadom ość przyszła tuż przed obiadem, w yw ołu jąc ogólne podnie­
cenie.

Gabinet podał się do dym isji i została przyjęta.
Ulanicki otrzymał depszę z W arszawy, w zyw ającą go do natych­

m iastowego powrotu.
Zmiana rządu dla większości gości koborow skich była kwestią ob­

chodzącą ich bezpośrednio.
Niejednemu z nich m ogły się zachwiać szanse na utrzymanie zaj­

m owanych stanowisk. Toteż o niczym  innym  nie m ówiono, a Ula­
nicki chodził po hallu i klął.

Pani Jaszuńska w yjechała jeszcze przed obiadem.
W ojew oda Szejm ont telefonow ał do swego urzędu i polecił in for­

m ować się o najdrobniejszych szczegółach przesilenia-' natychmiast 
po nadejściu wiadom ości z Warszawy.

W ieczorem  nadeszły dzienniki. Ich łamy przepełnione były in for­
macjam i i pogłoskam i politycznym i, mnóstwem sprzecznych horos­
kopów  i przewidywań oraz ocen sytuacji. W  jednym  zagadzały się 
wszystkie: rząd upadł, gdyż nie umiał opanować kryzysu gospodar­
czego, zatem jego następcą musi być gabinet w yjątkow o silny i kie­
rowany przez człowieka niepośledniego autorytetu.
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POZIOMO: 1) okazja do odśpiew ania „S to lat” , 5) jeden z  n a­
szych portów  rybackich. 10) ważny surowiec d o  produkcji barw n i­
ków, 11) sam oczynne urządzenie, 12) .poświęcenie, 13) w ędrow ny 
ipoeta-śpiewak w  średniowieczu, 15) m iejsce, zw ykle w  głębi puszczy 
związane z kultem bóstwa u dawnych Słowian, 16) zamek drzw iow y, 
19) przepływa przez Saragossę, 21) mał-o używany obecnie statek n a­
powietrzny, 25) listopadowa solenizantka, 26) grecki 'bóg bogactwa, 
28) roślina o żółtych kwiatach, 29) roślina pastewna, 30) w  porze­
kadle z kapustą, 31) szabla od  parady.

PIONOWO: 1) m ityczny o jc ie c  tytanów i cyklopów , 2) słynny an­
gielski odtwórca roli Hamleta, 3) kolekcjoner, 4) wyspa w  pobliżu 
Sumatry, 6) „szkoła” w  gwarze uczniowskiej, 7) rodzaj utworu sce­
nicznego, 8) pikantna potrawa węgierska, 9) da je znak do rozpoczę­
cia w yścigu, 14) niczym  nie ograniczona władza w  jakimś państwie, 
17) miasto z gondolierami, 18) rozw ój, 20) w spółtw órca film u, 22) 
muza, opiekunka poezji lirycznej, 23) w  pełni lata, 24) akt prawny 
uchw alony przez sejm , 27) .pożądana w  cierpieniu.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  .ciągu 10 dni od  daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzyżów ka nr 4” . Do rozlosow ania: nagrody książkowe.

Rozwiązania krzyżów ki nr 47

POZIOMO: popelina, opust, kapitan, Opalone, strawa, ptasznik, psycholog, 
Ikar, opał, pojedynek, kotylion , papuga, w ykopki, kantyna, Ałtaj, Pankracy.

PIONOWO: pokusa, papirus, latawica, Nana, płaksa, słownik, postronek, 
M erkury, pom ologia, podkow a, pytajnik, artykuł, erudyta, klepka, zapasy, 
Akra.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów ki nr 43 nagrody w ylosow ali: Ryszarda 
Flak z Czeladzi i Henryk Krużyński z Kołobrzegu.

Nagrody prześlem y pocztą.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

N ow y dziedzic miał szeroką rękę i lubił zabawić się. Gości z je­
chało się mnóstwo. Pierwsza przybyła pani Przełęska z niezliczonym  
taborem  kufrów , tegoż w ieczora przyjechał pułkow nik W arenda i 
obie hrabianki Czarskie. Nazajutrz oba sam ochody koborow skie i 
dwa pow ozy czynne były przez cały dzień.

Przyjechał w ojew oda Szejm ont z żoną i synem, starosta Ciszko z 
siostrą, komendant okręgu korpusowego generał Czakowicz z dwoma 
adiutantami, Ulanicki, Holszycki, ordynatowa Korzecka i kilkanaście 
osób z okolicy.

Pałac zaroił się "ośćm i, napełnił się gwarem  i ruchem.
Nina była uszczęśliwiona. Tak lubiła życie towarzyskie. Od ty ­

godnia wraz z K rzepickim  opracow yw ała program  rozrywek, w ycie ­
czek i zabaw, zajm ow ała się lustracją zapasów spiżarni i piwnic, 
uzupełnianiem sztabu służby, przygotow yw aniem  pok ojów  gościn­
nych i m ilionem  innych spraw, w ynikających z konieczności godne­
go przyjęcia krewnych, znajom ych i przyjaciół.

Źorż był zelektryzowany. K ręcił się wśród gości, baw ił panie, po­
kazywał panom stajnie i w  ogóle starał się reprezentować. Poczuł 
się znowu w ielkim  panem i niem al zapomniał, że to nie on jest 
w łaścicielem  K oborow a. Goście, dyskretnie uprzedzeni przez K rze- 
pickiego i przez panią Przełęską o jego chorobie um ysłow ej, byli 
dlań pobłażliw i i nie przeczyli mu w  niczym.

Nikodem  witał wszystkich uprzejm ie, lecz z rezerwą, która utrw a­
lała w okół niego atm osferę respektu i szacunku. Pom im o obecności 
wielu osób nie zm ienił zw yczaju  zamykania się w bibliotece. Przy­
czyniło się to do tym  większego poważnia go przez gości.

W ieczoram i w  parku grała sprowadzona z W arszawy orkiestra i 
całe tow arzystwo używało świeżego powietrza, spacerując lub tań­
cząc na trawniku, oświetlonym  kolorow ym i lampami. Czasem konno 
lub powozam i jeżdżono do lasu. Nina bardzo lubiła te w ycieczki przy 
księżycu.

Od rana kw itł tenis. Oba korty były zajęte do południa, kiedy 
podawano lunch. Zresztą każdy robił, co mu się podobało, przez 
cały dzień. Poważniejsza część towarzystwa z zainteresowaniem  zwie­
dzała zakłady przem ysłowe i zabudowania gospodarskie, młodsi uży­
wali konnej jazdy, kąpieli w  jeziorze, organizowali w yścigi m otorów ek 
i wioślarskie.

—  Ślicznie tu u państwa —  m ów ili wszyscy Ninie i N ikodem owi 
—  K oborow o to praw dziw e cacko.

I rzeczywiście wszyscy czuli się znakomicie. Palarnia została opa­
nowana przez brydżystów, którzy prawie nie w stawali od stolików. 
W pokoju  śniadaniowym  przez cały dzień podawano przekąski i 
napoje w yskokowe.

W trzecim  dniu w ydano wielki bal.
Było to coś wspaniałego. Na zaproszonych sto czterdzieści osób 

przyjechało sto sześćdziesiąt trzy.
Bal rozpoczął się o dziesiątej w ieczorem , a został zamknięty hucz­

nym  mazurem o pierwszej po południu.
W ypito m oc alboholu, w  rezultacie czego służba miała masę roboty 

z odszukiwaniem  po krzakach i zakamarkach „trupów ” i z odnosze­
niem ich do łóżek.

Zresztą wszyscy poszli spać, gdyż w ieczorem  miała się odbyć za­
bawa dożynkowa.

W okół gazonu przed pałacem ustawiono beczki ze smołą oraz dłu­
gie stoły dla chłopów, zaś na werandzie dla gości. W ojew oda żarto­
wał, że Dyzma będzie musiał zatańczyć z przewodnicą, czyli ze żni­
w iarką samowiązałką.

—  To zastanawiające —  dodał —  jak niesłychanie szybko m echa­
nizacja w yw raca wszelkie tradycje. Takie na przykład dożynki dziś 
straciły rację istnienia.

—  To smutne —  powiedziała Nina.
— Tak, zgadzam się z panią, ale jednak prawdziwe.
— A  czym się to wszystko skończy —  westchnął siwy pan R a j- 

czyński. sąsiad K oborow a. —  Istne szaleństwo: maszyny nie tylko 
w ulgaryzują nasze życie, odbierają mu piękno, lecz i samego czło­
wieka w ypierają.

—  K to kogo w ypiera —  oburzył się Dyzma —  przecie widzisz pan, 
że urządzamy dożynki, a ludzie się cieszą. A  jeżeli tam trocha ho­
łoty powyzdycha. to i czort z nią. Ogólny dobrobyt od maszyn rośnie. 
Ot co.

Zaw rócił się na pięcie i odszedł.
— Ma rację, ma rację —  pokiw ał głową generał.
—  Ale niezbyt, hm... niezbyt po wersalsku ją wyraża —  z akcen­

tem zdziwienia zauważył stary ziemianin.
W ojew oda uśmiechnął się pobłażliwie.
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Proponujemy

ze smażoną cebulką, lub pasztet z puszki. 
Można nadziewać farszem przygotowanym  
z mięsa gotow anego (z zupy, rosołu): mięso 
skręcić, dodać przesm ażoną w  tłuszczu ce­
bulę, do smaku soli, pieprzu, m ajeranek 
(można dodać do zm ielonego mięsa trochę 
gotow anych jarzyn z rosołu, chw ilę smażyć.

naleśniki na każdą okazję
Tę prostą na pozór potrawę można przy­

rządzać w  najrozm aitrzy sposób: na słodko, 
na ostro, m ożna podawać jako danie, jako 
dodatek do zup i jarzyn —  na zim no lub 
na gorąco. Naleśniki można faszerować 
wszystkim  — mięsem, rybami, ja jk iem  go­
towanym, grzybami, serem, m arm oladą ow o­
cową.
Usmażone naleśniki można przechow yw ać 
w  w oreczkach z fo lii przez kilka dni w  lo ­
dów ce. Zaw sze w tedy  m am y m ożliw ość w- 
parę minut przygotow ać smaczne i poży­
wne danie, podać na obiad lub kolację.

Składniki:

Mąka 30 dkg 
jajko 3 szt 
mleko 1 1 4  szklanki 
oliwa 2 łyżki stołowe 
sól do smaku

M ąkę przesianą w sypać do naczynia, w bić 
jaja, dodać sól, w lać mleko, oliw ę i roztrze­
pać na gładką masę.
Usmażone naleśniki układać jeden na dru ­
gim, aby nie obsychały. Naleśniki można 
posm arow ać dżemem lub marm oladą, nas­
tępnie zw inąć i polać śmietanką; można 
również nałożyć kiszką pasztetową, roztartą

Jeżeli nie m amy jarzyn, m ożem y dodać 
trochę rosołu, aby masa była pulchna. 
Farszem nadziewać naleśniki. Z łożyć z obu 
stron brzegi i zwijać.
Naleśniki będą smaczniejsze, jeżeli^ przed 
smażeniem otoczym y je w  rozbitym  jajku
i  tartej bulce.
Można je także zapiec w  piecyku, ułożone 
na półm isku żaroodpornym , posypane tar­
tym żółtym serem i skropione masłem.

Farsz z pieczarek i jajka

1/4 pieczarek, 2 jajka, cebula, tłuszcz, 
przyprawy.

Pieczarki starannie umyte, dość grubo p o ­
krojone, podsm ażyć razem z cebulą. Po 
przestudzeniu przepuścić przez maszynkę 
w raz z ugotowanym i ja jkam i na twardo, 
wym ieszać, dopraw ić do smaku solą i p ie­
przem. Sm arować tym  naleśniki, zw ijać 
przed podaniem, obsmażyć.

Naleśniki usmażone i przechowane można 
podaw ać jako dodatek do flaków  jarskich
i do zup w  następujący sposób:

Naleśniki zw ijać (po dwa) w  rulon, krajać 
jak  makaron.

M ożna użyć także na zapiekanki.

Zapiekanka z mięsem

Usmażone naleśniki krajać jak  łazanki, tj. 
w  kwadraciki, lub jak  gruby makaron w y ­
mieszać z przygotow anym  mięsem, zalać 
roztrzepanym jajkiem . Wszystko w łożyć do 
w ysm arow anego naczynia i posypać tartym 
żótym  serem i zapiec w  piekarniku. 
Podawać z surówkami lub zieloną sałatką 
ze śmietaną.

Surówka z porów

2 pory z przyciętymi liśćmi (liście zużyć do 
wywaru na zupęj
1 jabłko kwaśne 
majonez ze śmietaną 
cukier, sól do smaku.

Dokładnie w ym yte pory poszatkować w 
cienkie półkrążki, posolić, posypać cukrem. 
Jabłko zetrzeć na tarce z grubymi oczkami, 
wym ieszać surówkę z m ajonezem  lub śm ie­
taną (lub m ajonez połączony ze śmietaną)

Surówka z selerów

1 seler średniej wielkości
1 jabłko
śmietana lub majonez
do smaku cukier, sól, kwasek cytrynowy,
2 łyżki obranych i rozdrobionych orzechów 
włoskich.

Obrane selery i jabłko zetrzeć na tarce 
jarzynow ej. Zaraz po utarciu przyprawić 
surówkę solą, cukrem  i kw askiem  cytryno­
w ym . Przed podaniem  w ym ieszać ze śmie­
taną, posypać orzechami.

Życzym y smacznego!
Bronisławą


